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Minikary 


na start! 


„IZO, TY PIĘKNY KWIECIE..."' 


— Z wyrazami uwielbienia 
kierowanymi pod adresem pio- 
senkarki, widocznymi na ścianie 
klatki schodowej przed Pani 
mieszkaniem, można się zetknąć 
nieczęsto. Wśród nich dwu- 
wiersz: „Izo, Ty piękny kwiecie, 
Tyś najpiękniejsza na świecie..." 


— Mogę się domyślać, że po- 
chodzą one od zawsze dla mnie 
serdecznej i życzliwej młodzie- 
ży. Nie będę ukrywać, że taki 
rodzaj zainteresowania jest dla 
mnie miły, choć przypuszczam, 
że mniej zadowolona jest dozor- 
czyni, która od czasu do czasu 
musi ścierać te napisy. 


— Czy może pozostawili je 
członkowie Fan-clubu Izabelli 
Trojanowskiej? 


— Ci dają wyraz w kontaktach 
osobistych swemu zainteresowa- 
niu tym, co robię. Czasem zja- 
wiają się u mnie z wizytą. Ostat- 
nio miałam odwiedziny ośmio- 


harcerstwa! 


jest tutaj! 


wystąpienie 
we 


niku. 


Wypadkowa doświadczeń usamodziel- 


— Nico nas bez nas! 
— Razem chcemy radzić o przyszłości 


— Harcerstwo było zawsze jedną rodzi- 
ną i jutro musimy się spotkać wszyscy! 

— Czyż nie wszystkim nam zależy na 
rym, żeby wychowywać młodzież? 

- Moim zdaniem miejsce wszystkich 


Takie i podobne głosy z sali przeryw. 
Aleksandra Kamińskiego 
sie dyskusji na Krajowym Zjeździe 
Działaczy Harcerskich w Łodzi, jaki mial 
miejsce w grudniu 1956 roku i był jednym 
z elementów odnowy polskiego życia pu- 
blicznego po zmianach zapoczątkowanych 
wyborąm Władysława Gomułki na I sekre- 
tarza KC PZPR — po polskim Paździer- 


klasistów z warszawskiego Fan- 
clubu, którzy przyszli do mnie 
tuż przed egzaminem do szkoły 
średniej z prośbą, żeby trzymać 
za nich kciuki. Ta ogromna kole- 


nionej niedawno Organizacji Harcerskiej, 
która zwołała teraz ten zjazd, a która przez 
kilka ostatnich lat stanowiła część Związku 
Młodzieży Polskiej, formalnie rozwiązane- 
go w styczniu 1957 roku, wypadkowa do- 
świadczeń OH i dawnego — przedwojenne- 
go, wojennego i tuż powojennego — Związ- 
ku Harcerstwa Polskiego, którego grono 
przedstawicieli zaprosił do siebie w czasie 
ały zjazdu Aleksander Kamiński, nie rysowała 
się łatwo. Ale przedstawiono ją właśnie 


w Łodzi 


Kiedy burzliwe łódzkie obrady przypie- 
czętowały pełne usamodzielnienie organi- 
zacji dzieci, młodzieży i instruktorów, 
działającej odtąd znowu pod tradycyjną 
nazwą Związku Harcerstwa Polskiego, 
w mojej poznańskiej szkole trwało oczeki- 
wanie. Przerwało je dopiero pojawienie się 
młodego mężczyzny w starej wojskowej 


kcja misiów, które ledwo miesz- 

czą się w moim małym mieszka- 
niu, to właśnie od nich. 

Fot. CAF 

CIĄG DALSZY NA STR. 3 


H ARCERSKA 
OFENSYWA 


Wszystko od nowa 


bluzie, z krzyżem, na który nabita była 
mała złota lilijka. To miał być nasz przy- 
szły drużynowy, drużynowy 142 Wodnej 
Drużyny Harcerzy im. Floriana Hłasko, 
przedwojennego admirała, którego jako 
swego bohatera odziedziczyliśmy razem 
z numerem drużyny po jakichś bliżej nam 
nie znanych poprzednikach. Zaczęły się 
więc pierwsze zbiórki 
nowych mundurów: niebieskich chust 
z trzema białymi paskami, wyszywanych 
srebrem i złotem lilijek z kotwicą, cyferek 
numeru drużyny, sznurów. Przy pasach 
pojawiły się finki, bez których trudno było 
sobie wyobrazić kompletny harcerski 
strój. Wszystko było nowe i tajemnicze jak 
ta złota lilijka na krzyżu drużynowego, 
której towarzyszyło nasze ciche marzenie: 
jak on zdobyć ten sam stopień — zostać 
ćwikiem. Ćwik to przecież w starej pol- 


AT oo 


HARCERSKA 


uż za parę dni, 1-3 paździer: 

nika, odbędą się w Kłodzku 

zawody minikarowe. Na ich 
starcie staną najlepsi konstrukto- 
rzy. Kłodzka Delegatura Automo- 
bilklubu Dolnośląskiego, która 
jest głównym organizatorem im 
prezy, przygotowuje dla uczest- 
ników. tych ogólnopolskich za- 
wodów również wiele atrakcji 
pozasportowych. Jak zwykle 
głównymi faworytami do zdoby- 


GAZETA 


cia tytułów mistrzów kraju są kie 
rowcy z Cieszyna, Kłodzka i Sta: 
rachowic, a więc z miast, gdzie 
działają najpotęźniejsze u nas 
minikarowe kluby. Ale niewyklu 
czone, że do walki o puchary włą 
czą się także konstruktorzy z in 


nych rejonów. 


NA 


TOLATKOW 


własnoręcznie 
pojazdu 
wodami informujemy, że w spr 
wie ewentualnego udziału w z. 
wodach należy zwrócić się d 
Automobilklubu Dolnośląskie 
go, Delegatura Kłodzko, ul. Ha 
cerzy 1A, 57-300 Kłodzko. 
Do zobaczenia na imprezie! 


zbudowaneg 
Zainteresowanych z 


Przypominamy, że głównym (zę 
warunkiem uczestnictwa w na- 


szej imprezie 


jest posiadanie 


Fot. J. Łopuszyńsł 


Tu Młodzieżowa Akademia Nauk 


w październiku na Suwalszczyźnie 


(Inf. wł.) Organizuje go Mło- 
dzieżowa Akademia Nauk, dzia- 
łająca przy Głównej Kwaterze 
ZHP przy współudziale Suwal- 
skiej Chorągwi i Rady Głównej 
NOT. Termin zgłoszeń już upły- 
nął (z dniem 15 września br.). Cel 
imprezy to — jak podkreślają 
organizatorzy — „trening wynala- 
zczy”, a także wypracowanie 


chciał. 
Wszystko 


harcerstwo. 


przez ZHP metod pracy z tymi 
którzy, interesując się techniką, 
nie zamierzają zamykać się ze 
swymi osiągnięciami w domu, 
ale chcą je zaprezentować szer 
szemu ogółowi. Organizatorzy li- 
czą, że na sejmiku znajdą się 


się osiągnięcia — choćby w kor 
kursach „Młodego Technika 

w Biurze Młodzieżowych Pater 
tów itp. Czy się organizatorzy nie 
przeliczyli 
relacji z sejmiku, którą zamieści 
my w drugiej połowie pażdzier 


dowiecie się z nasze. 


przede wszystkim tacy, którzy już nika 
wtej dziedzinie próbowali swych 


sił, a może nawet mają już liczące 


szczyźnie człowiek doświadczony, prze- 
biegły, chytry. A kto by takim być nie 


było nowe i tajemnicz! Tak 


odbieraliśmy to my, harcerskie żółodzio- 
by. Dla starszych wracało po prostu dawne 


Pieśń „Wszystko co nasze 


Polsce oddamy” jest obowiązującym hym- 


nem związku. Jako jego oznaki powracają 


krzyż harcerski i lilijka. Wraca tradycyjny 
salut wojskowy i pozdrowienie „„Czuwaj”” 
Zmieniają się wzory sztandarów, pojawiają 


się inne proporce zastępów, wprowadza się 
nowy regulamin mundurowy. Ale te zmia- 


cza — okrytyc! 


kompletowanie 


cerzy, żyjący 


nawiązujące 
czniały sięę— 


działalności. 


ny, to inne i nowe, to często powrót do 
tego, co obowiązywało kiedyś. 
Samodzielność, masowość przy pełnej 
dobrowolności, ideowe przewodnictwo 
partii, nawiązanie do tradycji, w tym do 
„„postępowego nurtu całego ruchu harcer- 
skiego od zarania jego istnienia, a zwłasz- 


h chwałą Szarych Szeregów”, 


więź z organizacjami pionierskimi, ,wy- 
ciągnięta braterska dłoń do Polaków-har- 
ych poza granicami naszej O|j- 
czyzny”, nawiązanie kontaktów z organi- 
zacjami skautowymi, świeckość przy wol- 
ności przekonań i szeroko pojętej toleran- 
cji - to przyjęte w Łodzi nowe, choć 


w wielu miejscach do daw- 


nych, założenia ideowe ZHP, które unao- 


może nie tak bezpośrednio jak 


mundury i oznaki — w tamtych latach jego 


Wszystko było nowe. 

Pierwsza rusza ofensywa zuchowa czyli 
podbój najmłodszych z wykorzystaniem 
programu, który kiedyś dla zuchowych 
„wilcząt” tworzył Aleksander Kamiński 
W cieplickim pałacu, gdzie jeszcze pół 
roku wcześniej brałem udział w międzyna- 
rodowym obozie, powstaje w lutym 1957 
roku Centralna Szkoła Instruktorów Zu- 
chowych im. Janusza Korczaka, „,zucho- 
wa chałupa”, jak nazywały ją później ko- 
lejne roczniki wyszkolonych tam instruk- 
torów. Kto potralił się bawić tak jak oni! 
Jakie turnieje i pląsy ożywiały stare pałaco- 
we mury i rozległy podwórzec! Przecież to 
byli ci, którzy postanowili w drużynach 
zuchowych skupić możliwie jak najwię- 
kszą liczbę dzieci, zapewnić im dobrą, 
wychowawczą zabawę i trwałość drużyn, 
które startowały od zera. A zuchowym 
drużynowym można było zostać mając tyl- 
ko szesnaście lat. 

W marcu mamy już nowe Prawo i Przy- 
rzeczenie. Pamiętam, jak później w mroż- 
ny zimowy dzień, przy pochodniach wę- 
drowaliśmy wśród ogromniejących cieni 
drzew, by na polanie przy ognisku powtó- 

rzyć tamte słowa: 

„„Mam szczerą wolę całym życiem peł- 
nić służbę Ludowej, walczyć 
o prawdę isprawiedliwość społeczną, nieść 
chętnie pomoc każdemu człowiekowi, być 
posłusznym prawu harcerskiemu. 

Ciąg dalszy na str. 22 
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ciągu dwóch tygodni 
W trwania naszego kon- 

kursu (ogłoszonego 
przed wakacjami) opisało swoje 
harcerstwo 328 czytelników. Wy- 
brane prace drukowaliśmy przez 
ponad dwa miesiące. 

Kto do nas napisał? Nie opra- 
cowaliśmy szczegółowego ze- 
stawienia, bo to przecież nie naj- 
ważniejsze, ale jak sami mogliś- 
cie się zorientować, wśród kore- 
spondentów byli harcerze szere- 
gowi, zastępowi,  przyboczni 
i drużynowi. Pisały zuchy, harce- 
rze i harcerze starsi. Na podkre- 
ślenie zasługuje fakt, że wszyst- 
kie listy, nawet te najbardziej kry- 
ty czne, były podpisane pełnym 
imieniem i nazwiskiem, podany 
był adres nadawcy. Jednak 
w zdecydowanej większości au- 
torzy prosili o nieujawnianie 
swych personaliów, co też uczy- 
niliśmy. Na przykład jedna z ko- 
respondentek, pisząca zresztą 
o dobrej pracy swojej drużyny, 
uzasadniała pseudonim pod 
swoją wypowiedzią tym, że „nie 
chce być wytykana palcami”. 
Trochę nas to dziwi, ale życzenia 
Wasze spełniliśmy. 

Jakie jestto nasze harcerstwo? 
Nie można na to pytanie jednoz- 
nacznie odpowiedzieć. Czytając 
prace konkursowe sami przeko- 
naliście się, że bardzo różnorod- 
ne. W niektórych dopatrzyliście 
się sytuacji analogicznych do 


KONKURS 
„MOJE HARCERSTWO” 


rozstrzygnięty! 


występujących w waszych dru- 
żynach. Np. Tomasz Krysiak 
z Warszawy napisał: „W jednym 
z „ŚM” trafiłem na artykuł, w któ- 
rym znalazłem kilka znajomych 
fragmentów. Sprawa harcerstwa 
w naszej klasie jest trochę po- 
dobna do opisu kol. Roberta 
Czajki „Jak było dawniej, a jak 
jest dzisiaj”, | dalej Tomek opisu- 
je swoje niezbyt udane harcórs- 
two. Inni czytelnicy po przeczyta- 
niu krytycznych wypowiedzi 
nadsyłali listy o dobrej pracy 
swojego zastępu, drużyny, zkon- 
kretnymi propozycjami co zro- 
bić, żeby było lepiej. Pisali rów- 
nież dorośli. Pani Cecylia z Tu- 
choli napisała m .in.: „Czytając 
wypowiedzi młodego pokolenia 
skupionego w harcerstwie po- 
równuję moje przeżycia w tej 
organizacji. Dziwię się, że mło- 
dzież nudzi się — co widać z nie- 
których wypowiedzi — na zbiór- 
kach, nie znajdując tam zadowo- 
lenia czy też zajęcia. Skarżąc się 
na nieudolność przełożonych, 
chyba sama jest mało aktywna 
czy też niezaradna, a może tylko 
wygodna? Mnie harcerstwo nau- 
czyło bardzo dużo: życia w ze- 
spole, myślenia, doceniania lu- 
dzi wartościowych, dążenia -do 
szlachetnych, ambitnych celów, 
rzetelnej pracy, dyscypliny, sa- 
mokontroli. Żadna z druhen nie 
śmiała się spóźnić na zbiórkę, 
a już wżadnym wypadku opuścić 


jej. Były w naszym zastępie 
wspaniałe dziewczyny, które sa- 
me  improwizowały program 
zbiórek, nie licząc na gotowy ma- 


teriał. Dominował śpiew, pod-_ 


chody, gra, szukałyśmy myśli 
mądrych ludzi, które były drogo- 
wskazem jak iść przez życie. Czy- 
tałyśmy biografie sławnych lu- 
dzi, naśladując ich drogę do sła- 
wy, która była często mozolna, 
twarda i kosztowała wiele wyrze- 
czeń. Tak jak mówi piękne powie- 
dzenie: „nauka ma korzenie 
gorzkie, ale owoce są słodkie”. 

Co Wy na to? Czy zgadzacie się 
z taką oceną? Napiszcie, najcie- 
kawsze wypowiedzi wydruku- 
jemy. 


Przed nami kolejny rok 
harcerskiej pracy. Jak go 


rozpoczęliście, z jakimi 
planami wystartowaliś- 


cie, co chcecie osiągnąć? 
Czekamy na Wasze listy, 
będziemy je drukować 
w naszej rubryce„W har- 
cerskim kręgu”, autorzy 
najciekawszych kore- 
spondencji otrzymają 
książki o tematyce harcer- 
skiej. 

A oto lista nagrodzonych 
w konkursie „Moje harcerstwo”. 


Nagrody rzeczowo otrzymują: 
Piłki: Aleksandra Krajniewska, 
Dubielno 

Wioletta Wiecha, Wiąckowy 
Plecaki: Jolanta Rychter, Zadory 

Izabela Gadawska, Strzeszów 
Kochory; Robert Czajka, 
Warszawa 

Ewa Ziemczonok, Kątrzyn 
Chlobaki: Barbara Glermakow- 
ska, Mroczków 

Małgorzata Mżyk, Kraków 

Lucyna Borowiak, Modrze 
Menażki: Sława Krasińska, Czor 
nikowo 

Marcin Wołąsiewicz, Głogów 

Nagrody książkowe (m. in. 
„Sport w szczepie, drużynie i za- 
stępie”, „Zuchy”, „Gry I ćwicze- 
nia terenowe”, „Medycyna 
w plecaku”) otrzymują: 

Roman Sprengel — Kamień 
Krajeński, A. Krawczyk — Bolesła- 
wiec Śl. Anna Baranowska — 
Bydgoszcz, Janusz Bury — Józe- 
fów, Małgorzata Kustroń — Wro- 
canka, Waldemar Majchrzak — 
Karczew, Paweł Walewski — Sos- 
nowiec, Halina Chlebuś — Kros- 
no, L. Marek — Białystok, Iwona 
Hauba — Gorzów Wlkp., Ryszard 
Gasiński — Rawa Maz., Bogusła- 
wa Gwiżdż — Brzostek, Ryszard 
Gumiński — Siamianowice Śl., 
Tomasz Bojarski — Lublin, Emilia 
Madej — Haźlach, D. Jachimow- 
ski — Konin, Arkadiusz Serek — 
Kielce, Elżbieta Bobak — Szcze- 
cin, hwona Janicka — Łódź, Prze- 
mysław Popielarek — Mrzeżyno 
Gryf., Andrzej Gontarz — Nowy 
Wiśnicz, Mirella Sowa — Olsztyn, 
Agnieszka Stachecka — Szczecin, 
Ewa Skup — Siedlce, Małgorzata 
Krawczyk — Lublin, Małgorzata 
Cup — Sulejówek, Edyta Jankow- 
ska — Białogard, Przemysław 
Bielewicz — Stargard Szcz., Jaro- 
mir Majkrzak — Nysa, Zofia Zna- 
jewska — Grudze Nowe. 

Gratulujemy i czekamy na ko- 
lejne Wasze korespondencje. 
Nagrody wysłaliśmy pocztą. 


MARIA JAWORSKA 


Jesteśmy pierwszą łódzką dru- 
żyną spadochronową im. gen. S. 
Sosabowskiego. Jego brygada 
orała udział w bitwie o Arnhien 
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POSZUKUJEMY WIADOMOŚCI 
O GEN. S. SOSABOWSKIM 


Szukaliśmy w Łodzi wszelkich 
wiadomości o generale ale nie 
tak wiele udało się nam dowie- 
dzieć o tym wspaniałym człowie- 


ku. Poszukujemy drużyn noszą- 
cych imię generała, drużyn spa- 
dochronowych, ludzi mogących 
udzielić bliższych informacji. 


Wszelkie listy przychodzące do 
nas na ten temat będą dla nas 
bezcenne. Jeżeli ktoś posiada ja- 
kieś dokumenty, zdjęcia itp. chęt- 
nie zakupimy. Z góry dziękujemy 
za »omoc. 


27 ŁDH Spadochronowa 
im. gen. S. Sosabowskiego 
Szk. Podst. nr 7, 

ul. Wiosenna 1 

93-535 Łódź 


Ta trójka może się 
zaprzyjaźnić 


Zupelnie nie mogę zrozu- 
mieć Eli, 61 nr „RP”, dlaczego 
nie miałaby się spotykać z Krzy- 
sztofem, przecież pisze, że: 
„chcialabym takiego fajnego 
chlopca, ale cóż, ja go wcale nie 
znam”. Jak miwiadomo, najlep= 
szym sposobem na poznanie 
kogoś nie jest siedzenie w do- 
mu i rozmyślanie o tym kimś, ale 
wlaśnie wspólne spotkania (np. 
spacęry, kino). Ela pisze rów= 
nież, że „przecież ja również 
prawie go kocham.” Jak można 
kochać kogoś, kogo się nie zna. 
Dla mnie jest to tylko zafascyno- 
wanie tym kimś. Zupelnie nie 
mogę zrozumieć obaw Elżbiety 
związanych z jej wielką przyjaź- 
nią, którą darzy Kasię. Jeżeli na- 
prawdę przyjaźnią się, to po- 
winny porozmawiać ze sobą 
i wyjaśnić pewne sprawy. Może 
Krzysztof naprawdę nic Kasi nie 
obiecywał, może po prostu 
traktował ją po koleżeńsku. Ela 
powinna zrozumieć, iż decyzja 
należy do Krzysztofa. Jeżeli on 
nic nie czuje do Kasi, to trudno, 
jej „miłość” nie będzie odwza- 
jemniona. Katarzyna z pewnoś- 
cią jest mądrą dziewczyną i po- 
winno między nimi zostać tak, 
jak dawniej, nawet wtedy, gdy 
Ela będzie chodzić z Krzyśkiem. 


Tak więc moja rada dla Eli 
brzmi *następująco: niech cała 
trójka spotka się razem, niech 
wspólnie wyjaśnią sobie pewne 
sprawy. Najważniejsze, aby ich 
rozmowa była szczera. Zdaję 
sobie sprawę z tego, że Katarzy- 
na po odejściu Krzysztofa może 
bardzo cierpieć, ale wierzę w to, 
iż w niedługo pozna kogos, kto 
ją pokocha i zaofiaruje jej swoją 
miłość oraz przyjaźń. Pozostaje 
mi życzyć całej trójce porozu- 
mienia. 


Aneta Lubowa 
ul. M. Nowotki 3/15 
55-200 Oława 


Nawet się 
nie uśmiechnie 


Piszę na temat „Jak nawiązać 
rozmowę i jak ją prowadzić” 
Mam z tym klopoty; idzie ulicą 
dziewczyna, która mi się podo- 
Da co wtedy należy zrobić, że- 
by nawiązać kontakt | przyjażń? 
Niektóre się odwracają i nawet 
śię nie uśmiechną. Proszę 
o pomoc. 

Mariusz $ 


„RP” 
uwzględniła 
propozycję 

Marka 


„erdecznie dziękuję za wy- 
drukowanie mojego listu w 24 
nr. „Świata Młodych”. Przy- 
znam, sprawiło mi to dużo za- 
dowolenia. Otrzymałem 475 lis- 
tów. Zawierały one wypowiedzi 
na temat „Biura POD”. Zdecy- 
dowana większość popierała 
moją opinię, lecz 27 wypowie- 
dzi było przeciwko mnie. Z tych 
ostatnich zrozumiałem, że mój 
list nie został dokładnie zrozu- 
miany. Wyjaśniam więc po raz 
drugi: nie chcę żeby „Biuro 
POD” nie było wcale drukowa- 
new„ŚM”, leczżeby nie zajmo- 
walo całej „RP”- Rozumiem też, 
iż jest ono bardzo potrzebne, 
sam lubię czytać listy zamiesz- 
czone w „RP”. Proszę o wydru- 
kowanie mojej korespondencji 
Być może — ta zostanie doklad- 
nie zrozumiana. 


Marek Antosz 


OD REDAKCJI: Zapewne 
już spostrzegłeś, iż nie jes- 
teśmy „,głusi” na głosy czy- 
telników. Twoją krytykę 
wzięliśmy sobie do serca 
i oto na Twój wniosek „Blu- 
ro POD” ukazuje się poza 
łamami „,Redakcyjnej Po- 
czty”. Ku Twojemu zadowo- 
leniu i wielu, wielu innych 
przyjaciół „„ŚM”. 

(bs) 


Spotkania z historią 


Dokończenie ze str. 


W kwietniu pojawia się w kioskach 
pierwszy numer harcerskiego tygodnika 
ilustrowanego ,,Na przełaj”. Pamiętam, 
jak biegłem po niego do kiosku, jak jeszcze 
na ulicy przeglądałem w pośpiechu, pa- 
miętam jego stronę tytułową z dmącym 
w trąbkę harcerzem. Na przełaj? Dokąd na 
przełaj? 

Na przełaj — to znaczy najprostszą 
drogą do celu, nawet porzucenie drogi, 
marsz przez pola i łąki, przez wertepy 
i mokradła, przez jary i góry. Marsz na 
przełaj — to bardzo niebezpieczna historia. 
Po znanej drodze — powiadają włóczykije — 
dojdziesz do celu prędzej niż „na skróty”. 

Po znanej drodze. — Phi! Moze 1 najprę- 
dzej. Ale czy istnieją takie cele, takie miej- 
sca, do których jeszcze nie wytyczono 
żadnych dróg? Istnieją! Do nich można 
dojść tylko na przełaj...” 

Dokąd prowadzą pierwsze numery ty- 
godnika? 

Jest fotoreportaż o amerykańskich 
skautach. Są gawędy przy harcerskim 
ognisku i pełna rad „Sakwa włóczykija”. 
Ewa zaczyna radzić w cieszącej się olbrzy- 
mim powodzeniem rubryce „,Pod strzałą 
4mora”. Swoje harcerskie lata wspomina 
Adolf Dymsza. Fotoreporterzy zaglądają 
do drużyn. W każdym numerze nowa, 

choć właściwie stara harcerska piosenka. 


Navigare necesse est... — przekonuje 
w swym opowiadaniu Marian Brandys. 
„Rudego? przywołuje z okupowanej War- 
szawy Aleksander Kamiński. Przed waka- 
cjami drukuje się „„Vademecum ćwika” 
pełne pionierki, sygnalizacji, samarytanki. 
Czytelnicy „Na przełaj” zapraszają się na- 
wzajem na wakacje. Potem elektryzujący 
telegram („„WE ARRIVE BOTH: WIN- 
NETOU AND I RESERVE ONE PAGE 
IN NEXT NUMBER OF „„NA PRZE- 
ŁAJ” HOWHG! OLD SHATTER- 
HAND”) rozpoczyna druk fotograficzne- 
go niby-komiksu według książki Karola 
Maya. I ona, choć stara, była wtedy dla nas 
nowością. - 

W maju 1957 roku, w oparciu o przeka- 
zany przez wojsko sprzęt, zaczyna nada- 
wać z Warszawy Rozgłośnia Harcerska. 
Najpierw tylko komunikaty, wiadomości 
i muzykę. Ale to był już pierwszy krok do 
samodzielnych programów, a dla ich twór- 
ców pierwszy krok do przyszłej zawodowej 
kariery radiowca. 

Wojsko wyposaża nie tylko harcerskie 
radio. „, Dziesiątki kuchni polowych, setki 
naniotów, tornistry wojskowe i wiele in- 
nego sprzętu zawędruje do drużyn harcer- 
skich”, informuje w wywiadzie z Głów- 
nym Kwatermistrzem Wojska Polskiego 
„Świat Młodych”. To początki Ruchu 
Przyjaciół Harcerstwa, który formalnie zo- 
staje pówołany w kwietniu 1958 roku. 
Przewodniczącym zostaje ówczesny minis= 


ter obrony narodowej generał Marian Spy- 
chalski. Pamiętam, że moja drużyna dosta- 
ła od wojska telefony polowe i kabel, a na- 
sze własne, złożone z rodziców Koło Przy- 
jaciół Harcerstwa zarabiało na nas... pro- 
dukcją czapek i baloników karnawałowych 
oraz organizowaniem dorocznych went 
Czyli kiermaszy z loterią, konkursami 
1 grami zręcznościowymi. I tak na własne 
namioty jeszcze wtedy nie wystarczyło. Na 
pierwszym biwaku w „,dwójce”” spało nas 
dziesięciu. Oczywiście w poprzek. 

Latem 1957 roku „,Świat Młodych”, 
którego — mimo konkurencji ,,Na przełaj” 
= czytelnikiem wciąż byłem, ogłasza Wy- 
prawę Tysiąca Przygód czyli atrakcyjny, 
pełen zabaw, gier i specjalnych zadań pro- 
gram dla dziecięcych grup podwórkowych 
i wiejskich. To właśnie wtedy rodzi się 
słynna do dziś akcja „„Niewidzialnej 
Ręki”. 

W kilka miesięcy później biorę razem 
z kolegą z drużyny udział w zadaniach 
Astroekspedycji „„Świata Młodych”, Na- 
sza załoga ,„M-134” (przyznaje, Że już nie 
pamiętam, skąd wzięła się nam wtedy ta 
nazwa) zostaje zarejestrowana pod nume- 
rem R-33, a nasze zdjęcia trafiają do gaze- 
ty. Cóż, był to rok startu pierwszego ra- 
dzieckiego sputnika i choć do lotu pierw- 
szego człowieka brakowało jeszcze blisko 
cztery lata, to każdy chciał przecież zostać 
kosmonaurą. Zacząć trzeba było od kosmi- 
cznej zabawy. 


Nie wszyscy mają szansę na kosmiczną 
przygodę. Wiosną 1958 roku w Rabce 
odbywa się pierwszy kurs instruktorski dla 
nauczycieli i wychowawców z sanatoriów 
i prewentoriów dziecięcych. 

Trasa biegu na ćwika prowadziła na 
szczyt Lubonia. Droga była niezwykle 
stroma, ciężka, obciążenie spore, a ludzie 
nie bardzo nawykli do górskich wspina- 
czek. Coraz to ktoś zapadał się w śnieg po 
kolana. A były odcinki, które trzeba było 
przejść dosłownie na kolanach... W czo- 
łówce co jakiś czas zmieniał się prowadzą- 
cy — torujący, przecierający drogę innym. 

Biel śniegu kojarzyła się z barwą ścian, 
łóżek szpitalnych, z bielą pościeli, fartu- 
chów pielęgniarek i lekarzy”. 

Tak rodzi się Nieprzetarty Szlak —szan- 
sa harcerskiej przygody dla tych, którzy 
pozbawieni są szansy na w pełni normalne 
życie. W kilka miesięcy po pierwszym 
kursie działają już w kraju pięćdziesiąt 
cztery drużyny Nieprzetartego Szlaku, 
któremu od początku do dzisiaj (ewene- 
ment w skali związku!) przewodzi z Kra- 
kowa hm. PL Maria Łyczko. 

Pod koniec tego samego 1958 roku po- 
wstaje Wydawnictwo Harcerskie, ale 
pierwsze harcerskie książki traliają do 
mnie z katowickiego Wydawnictwa 
»Śląsk”: „Kamienie na szaniec” Aleksan- 
dra Kamińskiego, wspomnienia ze skauto- 
wych jamboree zatytułowane „Laska Ja- 
kubowa” a spisane przez znaną pisarkę 


Zofię Kossak, ,,„Wieża spadochronowa” 
Kazimierza Gołby przypominająca boha- 
terską walkę harcerzy w obronie Katowic 
To fragment tej ostatniej pomógł mi od- 
nieść sukces w konkursie recytatorskim. 
Latem 1959 roku powstaje Biuro Usług 
Turystycznych ,,Harctur” i Centrum Wy 
chowania Morskiego w Gdyni, które już 
wkrótce stanie się armatorem szkunera 
„Zawisza Czarny”, przebudowanego na 
jacht szkolny z rybackiego lugrotrawlera. 
Znów ma kto kontynuować tradycje 
przedwojennego ,,Zawiszy”, pięć lat pły- 
wającego pod harcerską banderą. 

Wszystko było nowe... A jednak... 

To nowe i stare stanowiło własność 625 
368 zuchów, harcerzy i instruktorów, bo 
tylu nas było w maju 1960 roku. Nieco 
ponad pół miliona. Później było nas coraz 
więcej. 


Nasze „Spotkania z historią” przypo- 
minają fakty, rekonstruują atmosferę, 
przywołują tych, którzy zostawili nam 
swój harcerski spadek. Chciałbym, by 
z Waszych pytań, wątpliwości i poszuki- 
wań, z Waszych uzupełnień i sprosto- 
wań, z Waszych zainteresowań i fascyna- 
cji powstawały dalsze, coraz to nowe 
spotkania. Czekam więc na listy adreso- 
wane do naszych ,,Spotkań z historią”. 


JAROSŁAW LISIECKI 


czekiwano tego spotkania z du- 

żym zainteresowaniem na ca- 

łym świecie. | to z dwóch powo- 
dów: po pierwsze, że uczestniczyć 
w nim będą przywódcy państw świata 
arabskiego i po drugie, że dotyczyć ma 
sprawy najważniejszej — uregulowa- 
nia konfliktów Bliskiego Wschodu. 
Konferencja na szczycie trwała cztery 
dni, do 9 września. Tym razem wzięli 
w niej udział szefowie wszystkich 
państw członkowskich Ligi Arabskiej 
z wyjątkiem Libii, która zaproszenia do 
Fezu nie przyjęła. Nie był także repre- 
zentowany Egipt, który z tej organiza- 
cji został wykluczony na skutek podpi- 
sania separatystycznego układu poko- 
jowego z Izraelem. 


Jaki był końcowy efekt spotkania 
w Fezie? A więc uzgodniony został 
jednomyślnie plan króla Arabii Saudy- 


jskiej — Fahda, wzbogacony propozy- 
cjami tunezyjskimi. Dotyczy on uregu- 
lowania stosunków palestyńsko-ży- 
dowskich i sformułowany jest w 8 
punktach: 


1) Wycofanie Izraela ze wszystkich 
terytoriów arabskich, okupowanych 
w 1967 roku, łącznie z arabską AL 
Quods (Jerozolimą). 

2) Likwidacja osiedli utworzonych 
przez lzrael na terytoriach arabskich 
po roku 1967. 

3) Gwarancje swobody kultu i prak- 
tykowania obrządków religijnych 
wszystkich religii w sanktuariach. 

4) Potwierdzenie prawa narodu pa- 
lestyńskiego do samookreślenia i wy- 
konywania przezeń niepodważalnych 
i niezbywalnych praw narodowych 
pod kierownictwem Organizacji Wy- 
zwolenia Palestyny, jego jedynego le- 
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galnego przedstawiciela oraz odszko- 
dowanio dla wszystkich tych, którzy 
nie pragną wrócić. 

5) Podporządkowanie Zachodnie- 
go Brzegu Jordanu i sektora Gazykon- 
troli ONZ na okres przejściowy, nie 
przekraczający kilku miesięcy. 

6) Utworzenie niepodległego pańs- 
twa palestyńskiego ze stolicą w Al 
Quods. 

7) Rada Bezpieczeństwa gwarantu- 
je pokój między wszystkimi państwa- 
mi regionu, łącznie z niepodległym 
państwem palestyńskim. 

8) Rada Bezpieczeństwa gwarantu- 
je poszanowanie tych zasad. 

Plan Fahda wyraża więc gotowość 
uznania — wprawdzie poprzez sformu- 
łowania pośrednie — państwa Izrael 
w zamian za utworzenie państwa pa- 
lestyńskiego ze stolicą w Jerozolimie. 
Jest to ważny zwrot w stosunkach 
arabsko-żydowskich. Po raz pierwszy 
bowiem od czasu powstania Izraela 
w 1948 roku uznano faktyczne istnie- 
nie tego państwa. Plan Fahda jest nie- 
jako powrotem do nie zrealizowanej 
nigdy rezolucji ONZ z roku 1947. Prze- 
widywała ona utworzenie w Palesty- 
nie, po zlikwidowaniu mandatu brytyj- 
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_ KWIEGJE...” 


CIĄG DALSZY ZE STR. 1 

— Ilu ma Pani „zorganizowanych 
wielbicieli? 

— Kilka tysięcy w klubach, m. in. 
w Gdańsku, Krakowie i Warszawie. 

— Jakie wobec nich obowiązki ma 
idol? 

— Czasem uczestniczę w ich spotka- 
niach, co jest utrudnione w przypadku 
klubów pozawarszawskich. 

— Wielbiciele znają na pamięć Pani 
drogę artystyczną. Proszę przypomnieć 
ją mniej zorientowanym sympatykom. 

— Zadebiutowałam w 1971 r. na Festi- 
walu Piosenki Radzieckiej w Zielonej 
Górze. Pojechałam tam za namową sios- 
try zakonnej, która prowadziła chór przy 
katedrze w Olsztynie. To ona dostrzegła 
moje zdolności i namówiła mnie na wy- 
jazd do Zielonej Góry. Stamtąd w rok 
później trafiłam do Opola, gdzie dosta- 
łam nagrodę za najlepszy debiut. Potem 
przez dłuższy czas nie śpiewałam, bo za- 
jęta byłam nauką w Studium Teatralnym 
prowadzonym przy Teatrze Muzycznym 
w Gdyni przez Danutę Baduszkową. 

— Wtedy zainteresowała się Pani 
filmem... 

— Po II roku wystąpiłam w serialu tele- 
wizyjnym „Strachy ”, grając pierwszopla- 
nową rolę. Było to dla mnie duże przeży- 
cie. Zostałam od razu puszczona na głę- 
boką wodę — musiałam nauczyć się samo- 
dzielności, sama pracować nad rolą. Du- 
żym zaskoczeniem było to, że film zaczę- 
liśmy kręcić od końca, od ostatniej, zresz- 
tą najtrudniejszej sceny. Zauważyłam 
też, jak różnymi środkami aktorzy wywo- 
łują u widza efekt emocjonalny. Np. 
w scenie płaczu próbowałam się doniego 
zmuszać i nic nie wychodziło, bowiem 
mój płacz wyglądał na zdjęciach prób- 
nych jak śmiech. Znalazłam więc sposób 
— śmiałam się w tej dramatycznej scenie — 

i na ekranie widoczny jest płacz. 

— Wkrótce wróciła Pani dó piosenki 
i występów estradowych. Liczne nagro- 
dy, m. in. trzy Złote Płyty, udział w festi- 
walach, recitale w największych salach 
koncertowych, zainteresowanie publicz- 
ności, występy w radiu i telewizji świad- 
czą o tym, że robi Pani karierę. Podobno 
Pani jest jednak odmiennego zdania... 


— Zeby zrobić karierę, stać się gwiazdą 
piosenki, trzeba mieć sztab współpra- 
cowników — ludzi naprawdę zaintereso- 
wanych wspólną pracą. Występ piosen- 
karski powinien być widowiskiem, w któ- 
rym wykorzystuje się wszelkie dostępne 
środki, aby osiągnąć zamierzony efekt 
artystyczny. W tym celu potrzebny jest 
dobry zespół muzyczny, który koncertów 
z piosenkarzem nie traktuje jako chałtu- 
ry, niezbędny jest przyzwoity sprzęt, wy- 
kwalifikowana obsługa urządzeń nagłaś- 
niających i oświetlenia oraz menażer czy- 
li człowiek, ktory by tym wszystkim 
sprawnie zarządzał. Warunek dobrania 
takiego zespołu ludzi i utrzymania go 
przy sobie jest bardzo prozaiczny — trzeba 
dysponować takimi pieniędzmi, aby 
wszystkim opłacało się dobrze pracować. 
A o ile wiem, jest to problem, z którym 


borykam się nie tylko ja, alenawet artyści 


z większym dorobkiem od mojego. 

— Czy w związku z tym chętnie Pani 
koncertuje? 

— Nie. Nie chcę chałturzyć i dlatego 
unikam koncertów, zwłaszcza w małych 
ośrodkach, gdzie trudno o przyzwoite wa- 
runki do występu. Robię to z żalem, bo 
właśnie tam jest największe zapotrzebo- 
wanie na rozrywkę. Dzięki jednak tej 
eliminacji, mam czas i głowę na zajmo- 
wanie się tym, co dla utrzymania powo- 
dzenia jest najważniejsze — myśleniem 
o nowym repertuarze i doskonaleniem 
warsztatu piosenkarskiego. 

— Czy znany jest Pani powszechnie 
obowiązujący stereotyp gwiazdy? ; 

— Zamiast odpowiedzi, przypomnę, że 
kiedyś Polska Kronika Filmowa w sekwe- 
ncji z okazji Dnia Kobiet pokazała mnie 
z patelnią w ręku. Wkrótce otrzymałam 
telefony pełne zdumienia i zaskoczenia, 
że mogę się zajmować tak „przyziemny- 
mi” sprawami, jak prowadzenie domu, 
sprzątanie, stanie w kolejkach. Nie chcia- 
no przyjąć do wiadomości, że jestem nor- 
malną kobietą. 

— Jak reaguje Pani na dowody powo- 
dzenia wśród mężczyzn? 

— Mnie to nie przeszkadza, najwyżej 
mogłoby niepokoić mojego męża, ale on, 
jak twierdzi, ma do tego dystans, bo wie, 
że jest jedyny. 


skiogo, dwóch państw — arabskiego 
| żydowskiego. 

Powstaje jednak pytania o przy: 
szłość Bliskiago Wschodu. Czy osią- 
gnięta jedność w Fozie będzie miała 
rzeczywisty wpływ na rozwiązanie cią- 
gnącego się od 34 lat konfliktu arab- 
sko-żydowskiego? Odpowiedź wię- 
kszości komentatorów na to pytanie, 
niestety, nie jest optymistyczna. A po- 
wód jest bardzo prozaiczny. Jedność 
arabska zademonstrowana w Maroku 
miała charakter powierzchowny, wi- 
dowiskowy. Faktycznie państwa arab- 
skie dzielą zbyt duże różnice — ustrojo- 
we, ideologiczne, gospodarcze — aby 
mogły one dziś stworzyć jednolity 
front wobec ekspansji Izraela. 


* * 


dniach 9-10 września przeby- 

wał w Polsce przywódca rewo- 

lucji libijskiej, pułkownik Mu- 
ammar Kadafi. Wizyta ta potwierdziła 
istniejące od lat więzy — polityczne, 
gospodarcze i kulturalne — między na- 
szymi krajami. Libijska Dżamahirja Lu- 
dowo-Socjalistyczna stała się naszym 


— Pojawienie się Pani .przed dwoma 
laty na festiwalach w Opolu i Sopocie 
stanowiło nową propozycję estradową. 
Skąd wziął się pomysł takiego stylu? 

— Trochę podróżowałam po Europie. 
Byłam m. in. w Londynie, gdzie podpatry- 
wałam na czym polega magia występów 
tamtejszych piosenkarzy i zespołów mu- 
zycznych, czemu zawdzięcza powodze- 
nie np. grupa Blondie czy Brian Ferry. 
Piosenkarz musi przyciągać uwagę całym 
sobą. Ważne jest nie tylko co i jak śpiewa, 
ale także jego wygląd — stroje, sposób 
poruszania się, uczesanie. Nie wszystkie 
doświadczenia i obserwacje można zasto- 
sować w Polsce. Przykład? Na wysoką 
temperaturę koncertów wpływa m. in. to, 
że publiczność, która przychodzi na wy- 
stęp gwiazdy zna doskonale jej piosenki 
z płyt, łatwiej więc o wspólną zabawę, 
wspólne ich śpiewanie. U nas publicz- 
ność osłuchuje się z piosenkami na kocer- 
tach, a płyta, jeśli zostaje wydana, to na 
ogół wtedy, kiedy piosenki uległy już 
zapomnieniu. 

— Chyba Pani nie może się uskarżać na 
długie oczekiwanie na płytę. W ciągu 
dwóch lat wydała Pani dwa longplaye. 

— To dzięki „„Tonpressowi”, który, jak 


Tak, tak, to również Izabella Trojanowska, tyle że sprzed kilku lat w swoim pierwszym 


filmie — adaptacji powieści Krystyny Ukniewskiej pt. „Strachy” 


czołowym partnerom wśród krajów 
Trzociego Świata, Jak wynika zkońco- 
wago komunikatu, rozwój współpracy 
będzie sią nadal zwiększał, A obojmu- 
je ona już dziś takie dziedziny jak: 
budowa kompletnych obiektów dla 
przemysłu chemicznego, anorgetycz- 
nego, spożywczego. Rozbudowujemy 
również w Libii komunikacją, prze- 
mysł elektromaszynowy, okrętowy — 
żeby wymienić tylko najważniajszo. 
Q wielkości naszej współpracy najle- 
piej świadczy liczba 14 tysiący pol- 
skich specjalistów, którzy dziś uczest- 
niczą w realizacji ambitnych planów 
rozwojowych Libii. Komunikat końco- 
wy zapowiada podpisanie w niedłu- 
gim czasie Układu o Przyjaźni i Współ- 
pracy pomiędzy Polską Rzeczpospoli- 
tą Ludową a Libijską Arabską Dżama- 
hirją Ludowo-Socjalistyczną. A więc 
dwustronna współpraca wejdzie 
w nowy, wyższy etap. 


+ +* * 


© W Pekinie, w dniu 11 września 
br. zakończył się XII Zjazd Komunisty- 
cznej Partii Chin. Stanowisko sekreta- 


na nasze warunki jest bardzo prężną 
firmą. 

— Jak przygotowuje się Pani do na- 
grania? 

— Stale myślę o piosence, analizuję jej 
treść, jej słowa, które są dla mnie równie 
ważne jak muzyka, ale nie ćwiczę jej zbyt 
długo, bowiem wyznaję zasadę, że „zau- 
czyć się jest jeszcze gorzej niż nieumieć”. 
Zbyt długie przygotowanie się usztyw- 
nia, nie pozwala na elastyczne podejście 
do piosenki. Tego samego zdania jest 
autor tekstów Andrzej Mogielnicki, który 
dostarcza mi ich w ostatniej niemal chwili 
przed nagraniem. 

— Jakie są Pani najbliższe plany? 

— Cały sierpień, niemal dzień w dzień, 
występuję w „Festiwalu za sto złotych'* 
w warszawskim Teatrze Syrena, w któ- 
rym gram główną rolę. Później nagrywać 
będę kolejną płytę długogrającą razem 
z Tadeuszem Nalepą. Będą to bluesy 
0 lekkim zabarwieniu rockowym. Na paź- 
dziernik otrzymałam dwa zaproszenia na 
festiwale piosenki — do Japonii (Tokio) 
1 do Stanów Zjednoczonych. 


Rozmawiali: EWA DUSZCZYK 
MAREK GAJEWSKI (PAP) 


Fot. archiwum 


rza generalnego powierzono 67-let- 
niemu Hu Jao-Pangowi. Czy po zje- 
ździe tym nastąpi jakaś istotna zmiana 
w polityce Chin, dziś za wcześnie 
o tym mówić. 

© inną informacją, która dotarła 
z Pakinu za pośrednictwem Japonii, 
jest wiadomość o wynikach spisu po- 
wszechnogo przeprowadzonego 
w lipcu br. Okazuje się, ża ludność 
ChAL przekroczyła miliard, a dokład- 
nie 1 076 000 000. Tak więc prawie co 
czwarty mieszkaniec naszej planety 
jast Chińczykiem. 

© W dniach od 6 do 9 września br. 
przez 73 godziny pracownicy polskiej 
ambasady w Bernio przeżywali praw- 
dziwy dramat — wiązieni byli jako za- 
kładnicy przez czwórką terrorystów, 
któroj przewodził niejaki Florian Kru- 
szyk. W wyniku sprawnie przeprowa- 
dzonej akcji przez policją szwajcarską, 
nikomu włos z głowy nie spadł. Terro- 
ryści zostali zatrzymani, a ambasada, 
chociaż bardzo zdermolowana, przeka- 
zana została po 3 godzinach naszym 
dyplomatom. Zajęcie naszej placówki 
w Bernie wywołało kolejną falę speku- 
lacji na Zachodzie. Zwykły akt terro- 
ryzmu próbowano podnieść do rangi 
pawiotycznego oporu przeciw socja- 
listycznemu państwu. Tymczasem 
„patrioci”” okazali się zwykłymi kryrni- 
nalistami, którzy od absurdalnych żą- 
dań (w pierwszym dniu) zniesieniu 
stanu wojennego w Polsce, skończyli 
na żądaniu okupu 3 milionów franków 
szwajcarskich. Próbowano również 
wmówić opinii publicznej tezę, że zaję- 
cie ambasady zorganizował sam rząd 
w Warszawie. Nic ująć, nic dodać. 


ST. BOROWIECKI 


W powrotnej drodze z Łowicza do 
Warszawy, gdzie byłam na kolonii, ze- 
psuł się autokar i wszyscy musieliśmy 
wysiąść w Arkadii. Pytaliśmy miejsco- 
wych, czy jest tu coś do zwiedzania, 
odpowiedzieli, że są tu jakieś ruiny. 
Weszliśmy do parku i ścieżką doszliś- 
my do małego, pięknego pałacyku 
nad jeziorkiem. Widok był prześliczny. 
Mały pałacyk oszpecały duże, drew- 
niane drzwi, które próbowaliśmy 
otworzyć, jednak były zamknięte. Idąc 
dalej alejką doszliśmy do ruin przypo- 
minających jakąś kapliczkę. Potem zo- 
baczyliśmy następne ruiny. Nad prze- 
pływającą rzeczką stał most z cegły. 
W oddali ujrzeliśmy jakiś pomnik z ła- 
cińskimi napisami oraz coś w rodzaju 
murowanej rakiety. Wszystko to po- 
rośnięte mchem, w każdej chwili może 
się obsunąć. Chodziliśmy alejkami, 
chcąc zapytać kogoś o historię tych 
ruin. Wreszcie spotkaliśmy dozorcę, 
który powiedział: „Tu miał kiedyś 
swoją rezydencję sam Radziwiłł. Nie- 
które pamiątki po nim są w muzeum 
w Nieborowie, gdyż tu jest tylko odno- 
wiony pałacyk, a reszta to ruiny i nie 
ma się kto tym zaopiekować”. Powie- 
dziawszy to, dalej wykonywał swoją 
pracę, a my przenieśliśmy się wyo- 
braźnią do dawnych czasów, gdy ba: 
wiła się tu polska szlachta na balach, 
na których wydawano wielkie uczty. 
Jednym słowem dawniej tętniło tu 
życie, ale czas był okrutny i wszystko 
to zniszczył. 

Minęliśmy bramę w ponurym na- 
stroju. Zapytaliśmy jeszcze spotkaną 
dziewczynę co tu kiedyś było, lecz ona 
nie nie wiedziała. Jednak ja do dziś nie 
mogę zapomnieć tych walących się 
ruin... Arkadia — jak myślę — mogłaby 
stanowić piękny park, który chętnie by 
odwiedzali turyści. To piękne miejsce 
nie ma dobrego gospodarza, który za- 
jąłby się jego odnowieniem. W Polsce 

odnawia się wiele zabytków, może 

i Arkadię warto przywrócić do jej daw- 
nej świetności? 

Violetta Zadrożna 

Szczecin 


Z dr. Piotrem Stachiewi- 
czem, ps. „Wyrwa”, żołnie- 
rzem batalionu  „Parasol” 
i autorem książki, którą powi- 
nien przeczytać każdy Polak — 


ybitny historyk li- 

1) W teratury prof. 
Stanisław  Pigoń 

w przedmowie do utworów zobra 
nych Krzysztofa K. Baczyńskiego po: 
wiedział, że jesteśmy narodem, któ 


remu przyszło strzelać do wroga 
z brylantów. Z 766 żołnierzy batalio 
nu „Parasol”, w którym średnia wie 
ku sięgała zaledwie 21 lat, pozostało 
obecnie przy życiu — jak już mówiliś: 
my — 280-ciu, a więc niewiele ponad 
jedna trzecia liczebności oddziału. 
Nioktórym okrutny los już po wojnie 
nie oszczędził tragicznego finału: 


„ł 


prześladowań, procesów, wyroków. 
Wielu z nich do dziś nie może wy- 
zwolić się z koszmaru tamtych oku- 
pacyjnych przeżyć. „Z pokorą wobec 
poległych. Z czcią dla zamordowa- 
nych. Z myślą o przyszłych, Polskie- 
mu Ognisku Rodzinnemu pracę tę 
poświęcam” — taką dedykację 
umieścił Pan na początku swojej 
książki. Jacy byli na co dzień ci le- 
gendarni „chłopcy spod Parasola”, 
jakie ideały i wartości moralne wy- 
nosili ponad życie? 

— Żołnierze — założyciele konspi- 
racyjnego oddziału wojskowego na- 
zwanego początkowo „Agat”, póź- 
niej „Pegaz” i wreszcie „Parasol”, 
wyłonili się w liczbie 78 z konspira- 
cyjnej organizacji harcerskiej — Sza- 
rych Szeregów. Nie stanowili w nim 
jednakże większości. Ponad połowa 
tej młodzieży nie była w ogóle lub 
prawie w ogóle z ruchem harcerskim 
związana, jeśli nie liczyć rocznego 
czy dwuletniego stażu w organizacji. 
Wtej sytuacji wypada się więczasta- 
nowić czy fakt samej przynależności 
upoważnia już do mówienia o zespo- 
le harcerskim. Harcerstwo, to prze- 


rozmowy część druga. 


two, tylko ruch wychowawczy, więc 
aby być harcerzem trzeba zostać 
poddanym i odebrać oddziaływanie 
tego ruchu. Nie odmawiam „Paraso- 


cież nie jest ani partia, ani stronnic- 


lowi'* harcarskości, bo to ani nio jost 
potrzobno, ani toż możliwo, Chcą ja 
dynia przypomnioć, ża harcerstwo 
przed Il wojną światową była zalad 
wio jodnym z ogniw w całym rodzin 
no-szkolnym systomio wychowaw 
czym (dwio główna nkcjo bojowo 
„Parasóla” = zamach na Kutacharą 
| Koppego były w zasadzio robiono 
przoz młodzioż „potowską*”). Wiola 
polskich rodzin, wiala szkół podsta 
wowych i średnich, liczna grono 
wspaniałych podagogów I wycho 
wawców potrafiło nadać młodzioży 
wartościowy profil idoowy, wpolć 


odpowiednie zasady moralne wy- 
wodzące się z Kościoła katolickiego 
w Polsce. A były to niekoniecznie 
zespoły wychowawcze typu peda- 
gogów gimnazjum Poniatowskiego, 
Reja, Zamoyskiego, Batorego, czy 
też tradycje domowe hrabiów Radzi- 
wiłłów i Potockich lecz np. wzorce 
wychowawcze bardzo rzetelnych, 
robotniczych rodzin PPS-owskich. 
My zresztą, generalnie rzecz biorąc, 
działaliśmy pod parasolem tych ro- 
dzin, na ich silnym zapleczu psychi- 
cznym i moralnym i za ich wiedzą, 
choć nie wszystkie były przychylne 
takiemu narażaniu się dzieci. Stąd 
też ta dedykacja dla rodzin, które 
były, a już ich nie ma, stąd dedykacja 
dla całego grona naszych wycho- 
wawców i pedagogów, których rów- 
nież dzisiaj nie ma... 

— Jak wobec tego pogodzić nieu- 
stanne wpajanie w młode serca 
i umysły szlachetnych ideałów 
i wzorców moralnych z koniecznoś- 
cią udziału w brutalnych akcjach 
z bronią w ręku, zabijania i prze- 
mocy? 

— Gdyby „Parasol” był pisany dla 
młodzieży, musiałbym powiedzieć 
jakie były warunki życia Polaków. 
w czasie okupacji niemieckiej, jaka 
była codzienna polityka wroga. Bo 
jeżeli byliśmy świadkami ulicznych 


„Z pokorą wobec poległych, z czcią dla zamordowanych, z myślą o przyszłych” 


rozatrzoliwań 1 mordów,  jażeli 
w dzioń I w nocy nie mieliśmy ani 
minuty apokoju, jeśli brutalność 
okupanta była maksymalna i po 
wazochna, | jośli jago polityką było 
wygubionio narodu polskiago, to 
w taj sytuacji piarwszy punkt przy 
rzeczonia harcorskiego, który naon 
czna brzmiał: „Marcorz służy Bogu 
I Polsce I sumiennie sapołnia swoje 
obowiązki” — musiał oznaczać wią 
czanio harcorstwa w szoroko pojątą 
walką. W momoncie, gdy narodowi 
grozi zagłada biologiczna = podsta 
wową zasadą moralną jost zacho 


UŁ 
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wać, przetrwać, ocalić ludzi i ideały 
Wojna w ogóle jest poza wszelkimi 
kategoriami moralnymi, a my jako 
Polacy nie mogliśmy stanowić bier- 
nego zakonu mnichów, który daje 
się wybić co do nogi. Wobec tego 
harcerstwo czasu wojny musiało 
przyjąć program dostosowany do 
bieżących warunków. Naturalnie, je. 
śli takie zachowanie oderwiemy od 
całej atmosfery okupacji i polityki 
wroga, to oblewanie kwasem sol- 
nym Niemca, strzelanie do niego czy 
też unicestwianie go w inny sposób, 
wydaje się niezrozumiałe. Dlatego 
też te elementy w wychowaniu ideo. 
wym grup młodzieży byty bardzo 
silnie podkreślane na co dzień, 
w czasie walki. Natomiast kiedy sy- 
tuacja okupacyjna zmieniła się, 
skończyły się zadania, które na nas 
ciążyły. 

— Czy jako żołnierz batalionowej 
służby „Moto” był Pan dobrym kie- 
rowcą? 

— Podobno... 

— Aczym Pan wtedy jeździł? Jakie 
to były samochody? 

— Czym się dało. Polskim fiatem 
508 na przykład, fordem, a ostatnio 
chevroletą... 

— Z pewnością przytrafiła się Pa- 
nu za kierownicą niejedna dramaty- 
czna historia... 


(2) 


Nie. Niczego się pani z przeżyć 
osobistych nie dowie, To odpada 
Nie mam ich na sprzedaż. 

- Sugeruje więc Pan, że nie za 
warł w tej książce żadnego osobista 
go przeżycia? Udało sią to żołnierzo 
wi = klerowcy batalionu? 

Konsakwentnia 
kałom 

A czy nio jest to przypadkiem 
eloment zubożający syntatyczna 
opracowanie dziojów „Parasola”? 

Nie przypuszczam żeby „Para 
sol” na tym ucierpiał. 

„Jak Pan sądzi, w jakich kręgach, 
w Jakim środowisku cioszy sią pań 
ska książka największym powodze 
niem? 

W każdej rzeczywiście polskiej 
rodzinie 

U handlarzy na Wolumenie, tuż 
po ukazaniu się jej w ksiągarni PAX 
za jedyne 650 zł, czarnorynkowa 
cena sięga 10 tys. złotych! Więc os 
tatnie moje pytanie brzmi czy dużo 
osób zwracało się do Pana z błagal 
ną prośbą o załatwienia ogzem 
plarza? 

Kilkaset 
cznie 

— Więc dziękując Panu za rozmo 
wę proszę, aby do tego rachunku 
doliczyć również i mnie! 


tego uni 


Osobiście i telefoni 


TERESA MACISZEWSKA 


Fot. M. Zieleniewska 


* PET — kryptonim organizacji „Przy 
szłość”” skupiającej dwa kręgi samoksz 
tałceniowa młodzieży z Mokotowa i Żoli- 
borza. Głównym celem PET-u było szero- 
ko rozumiane kształcenie (niezależnie od 
nauki na tajnych kompletach), wyrabią- 
nie samodzielności myślenia, samokryty 
cyzmu, aktywności i dociekliwości wo- 
bec postawionego problemu. Najczęściej 
omawiane tematy dotyczyły studiów 
nad historią Polski, genezy zjawiska hit 
leryzmu, kształtowania charakterów 
i postaw na podstawie zasad etyki i psy. 
chologii. Organizacja ta skupiała niewiele 
ponad 100 osób w wieku 18—24 lat i prze- 
szła dość istotną ewolucję od programu 
początkowo wyłącznie samokształcenło- 
wego (1939-41 r.), do czynnego udziału 
w akcjach bojowych (1942-43 r.), już po 
przyłączeniu się do Szarych Szeregów. 


UWAŻAJ Po JEDZIE! 


To trzeba wiedzieć: 


© pieszy obowiązany jest korzystać z chodnika, 
pobocza drogi lub innej drogi specjalnej, przezna- 
czonej dla pieszych; 
© ruch pieszych po jezdni dozwolony jest tylko 
wówczas, gdy nie ma chodnika lub pobocza, albo 
czasowo nie można z nich korzystać; 
© w obszarach niezabudowanych piesi powinni iść 
lewą stroną drogi; 
© w obszarach zabudowanych w razie zamknięcia 
chodnika piesi mogą korzystać zjezdni idąc najbliżej 
jej krawędzi. 

PAMIĘTAJ, że jezdnie i ulice przeznaczone są 
głównie dla ruchu pojazdów! 


<q Każdą budowę 
należy rozpo- 
cząć od dokład- 
nego zapozna- 
nia się z plana- 
mi konstrukcyj- 
nymi. W głębi, 
na krzesłach, 


część prac 
chłopców ze 
Śliwiczek 


Wykonanie na- |» 
wet tak prostej 
konstrukcji wy- 
maga dziesiąt- 
ków _ godzin. 
Ale przyjemnie 
jest popatrzeć 
na jej eleganc- 
ką sylwetkę 


W AJANIE BOCIANÓW 


'ak zwaną zimę stulecia, choć odtamtego 
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Kierujący rowerem 
podczas włączania się 
do ruchu ma obowiązek 
udzielić pierwszeństwa: 

a) pojazdom nadjeż- 
dżającym z jego lewej 
strony 

b) wszystkim pojaz- 
dom samochodowym 
będącym w ruchu 

c) tylko _ pojazdom 
uprzywilejowanym 

d) wszystkim _ użyt- 
kownikom drogi będą- 
cym w ruchu 


czasu minęło prawie 15 lat, w Śliwicz- 

kach pamiętają w najdrobniejszych 
szczegółach. Śniegu napadało wtedy tyle, że 
sięgał do dachów niektórych domów. Z po- 
bliskich Borów Tucholskich dolatywały trza- 
ski pękających od mrozu drzew, a dzika zwie- 
rzyna w poszukiwaniu pożywienia przycho- 
dziła nawet pod gospodarskie stodoły. Pan 
Henryk Pultyn pamięta tę zimę jeszcze z jed- 
nego powodu; założył wówczas koło modela- 
rskie, którę istnieje do dziś. Nawet nie przypu- 
szczał, że do sklejania maleńkich samolotów, 
okrętów i latawców zgłosi się tylu chętnych; 
prawie pół setki. Pan Henryk już wcześniej 
interesował się budową latających miniatur, 
w tucholskim LOK-u zdobył potrzebne póź- 
niej doświadczenia. Tam też otrzymywał od- 
powiednie materiały i narzędzia. | tak pod 


jego fachowym okiem zaczęły powstawać 
w szkolnej pracowni pierwsze modele. Dziś 
żartuje trochę z początkowych prób swoich 
wychowanków. Nauka nie poszła jednak 
w las. Te następne były coraz bardziej udane, 
coraz bardziej posłuszne, coraz większy bu- 
dziły podziw na organizowanych w Tucholi 
wystawach. 


Do tradycji należy już w maleńkich Śliwicz- 
kach święto latawca. Na każdych zawodach 
zbiera się taka masa kibiców, że trudno prze- 
prowadzić imprezę. Papierowe ptaki Bogda- 
na Podlewskiego i Mirka Lipskiego zawsze 
wznosiły się najwyżej. Miejscowe boćki bun- 
towały się trochę na widok szybujących 
w przestworzach „skrzynek” i głośnym kleko- 
tem wyrażały swoje niezadowolenie. Ale 
w końcu pogodziły się z uwiązanymi na cien- 


kim sznurku rywalami. We wsi mówią teraz, 
że boćki dały się oswoić. Tak czy inaczej 
óbojętnie przyglądają się latawcom. 


dyrektor'szkoły, pani Danuta Wilkow- 

ska. Już dawno zaraziła się pasją swo- 

ich uczniów. To nawet widać po modelach 

wykonanych pod jej kierunkiem, zwłaszcza 

tych zrobionych przez Janusza Podlewskiego 

(młodszego brata Bogdana), Daniela Treide- 

ra i Leszka Pultyna. Piękne „Czajki”, „Piraty” 

i „Promy ** latają niczym prawdziwe szy- 
bowce... 

Ciekawe, że do pracowni zaglądają czasa- 


Osi nad pracownią objęła obecnie 


Fot. Z. Przybyłowski 
DOKOŃCZENIE NA STR. 7 


Kiedy dojeżdża się do Gu- 
rzufu na horyzoncie ukazuje 
się góra, przypominająca 

| swym kształtem przycupnię- 

| tego nad brzegiem morza nie- 
|  dźwiedzia. To Ajudah czyli 
| Góra Niedźwiedź. Opowiada 
| się tuo niej wiele legend. Jed- 
| ną z nich, szczególnie wzru- 
|  szającą, postanowiłem zapa- 
| miętać, by powtórzyć ją po 
| powrocie do domu Monice 
i Maćkowi, ale sądzę, że i Was 
ona zainteresuje... 


| ardzo, bardzo dawno temu, żyły 
| w tych stronach liczne niedźwie- 

dzie, którymi rządził grożny i do- 
świadczony przywódca. Pewnego ra- 
zu z rozbitego okrętu na brzeg morza 
fale wyrzuciły maleńką dziewczynkę. 
Znalazły ją niedźwiedzie i nie uczyniw- 
szy żadnej krzywdy, przygarnęły, wy- 
karmiły i wychowały. Niedźwiedzi 
przywódca przywiązał się do niej ca- 
tym sercem. Minęły lata i dziewczynka 
wyrosła na piękną i dorodną pannę. 
Jej wspaniałego głosu zwierzęta mo- 
| gły słuchać od rana do wieczora. Lecz 
| oto pewnego dnia w czasie burzy mo- 
rze wyrzuciło na brzeg łódkę z nieprzy- 


Korespondencja z Krymu 


tomnym młodzieńcem.  Zadrżało 
z trwogi serce dziewczyny, bowiem 
wiedziała jaki okrutny los mogą mu 
zgotować niedźwiedzie. W tajemnicy 
więc przed nimi pielęgnowała chłopca 
aż odzyskał siły. Młodzi pokochali się 
bardzo i postanowili wrócić do swej 
ojczyzny. Kiedy jednakawypłynęli ło- 
dzią, zauważyły to niedźwiedzie i z ca- 
łej siły zaczęły wychlapywać wodę 
z morza. Łódź zawróciła do brzegu 
i wtedy dziewczyna zaczęła śpiewać 
błagając przywódcę niedźwiedzi, by 


WARSZAWA (PAP). Na Polu Mokotow- 
skim, gdzie od pięciu lat buduje się kom- 
pleks budynków Biblioteki Narodowej, 
prace trwają przy trzech obiektach. Nie- 
stety, żaden z nich nie jest gotowy do 
użytku i termin zakończenia tej inwestycji, 
wyznaczony na połowę 1983 r., jest oczy- 
wiście nierealny, „tak jak zresztą wszelkie 
terminy na tym placu budowy. Z rozgory- 
czeniem mówią o tym przedstawiciele 
dyrekcji Biblioteki Narodowej, którzy 
przed rokiem otrzymać mieli do zagospo- 
darowania gmach książnicy, a obecnie 
dowiadują się, że zapowiedziane na 15 
sierpnia br. przekazanie budynku inwes- 
torowi zastępczemu, jakim jest Dyrekcja 


KIEDY KONIEC 


ulitował się nad losem kochanków. 
Śpiewała coraz piękniej i piękniej, aż 
skruszyła kamienne serce starego nie- 
dźwiedzia, który uległ prośbie. Sam 
jednak po stracie ulubienicy opuścił 
z tęsknoty głowę, przywarł do brzegu 
morza i nie podniósł się już więcej. 


stóp niedźwiedziej góry w ma- 

lowniczej zatoczce rozpoście- 

ra się dziś słynny obóz pionie- 
rski Artek, który sam też stał się legen- 
dą. Sławę swą zawdzięcza Artek nieza- 
pomnianym wrażeniom, jakie uwożą 
z tej dziecięcej republiki tysiące dzieci 
z różnych stron świata. 

Legenda Arteku zaczęła się 16 czer- 
wca 1925 roku, kiedy to na wybrzeżu 
Morza Czarnego w Gurzufie ustawio- 
no kilka płóciennych namiotów, w któ- 
rych zamieszkało 80 pionierów. Inicja- 
torem założenia obozu był prezes Ro- 
syjskiego Towarzystwa Czerwonego 
Krzyża Zinowij Sołowiew. Pierwsze 
budynki tego słynnego obozu wznosi- 
ły brygady komsomolców. Fundusze 
pochodziły ze składek pionierów, któ- 
rzy zbierali na ten cel złom i makula- 
turę. 

Dziś obóz rozciąga się wzdłuż 4,5-ki- 
lometrowego brzegu morskiego i zaj- 
muje obszar ponad 300 hekatórw, 
a w ponad 60 pawilonach może prze- 
bywać równocześnie 4,5 do 6 tysięcy 
dzieci. Podzielony jest na 10 mniej- 
szych obozów, a sezon trwa tu cały 
rok. 

Do Arteku przyjeżdżają najlepsi spo- 
śród najlepszych. Przyszli inżyniero- 
wie mają do dyspozycji laboratoria 
elektroniki i teletechniki, pracownie 
modelarstwa lotniczego. Przyszli ma- 
rynarze uprawiać mogą żeglarstwo 
i korzystać z własnego statku i portu, 
jaki ma do dyspozycji Artek. Dla miłoś- 
ników sztuki istnieją kółka muzyczne, 


plastyczne, urządza się różnorodne 
konkursy. Dla każdego kto coś potrafi, 
coś umie i chce, znajdzie się ciekawe 
zajęcie. A do tego wspaniały klimat, 
cudowne słońce i woda — pobyt w Ar- 
teku staje się dla każdego, kto tu prze- 
bywa, wydarzeniem długo wspomi- 
nanym. 


W 


lipcu tego roku przebywały 
tu dzieci z 62 krajów świata, 
m.in. ze Związku Radzieckie- 


; go i Stanów Zjednoczonych, Kuby 


i Francji, z Czarnej Afryki i krajów skan- 
dynawskich, a także młodzi Polacy — 
22-osobowy Zespół Artystyczny Kato- 
wickiej Chorągwi ZHP „Słoneczni”, 6 
laureatów konkursu języka rosyjskie- 
go i 8 aktywistów szkolnych organiza- 
cji ZHP i ZSMP. Czują się tu wspaniale. 

— Cieszę się z tego pobytu — mówi 
Monika Kuźmińska (z VII kl. Szkoły 
Podstawowej nr 122 im. H. Sawickiej 
w Warszawie) — bo oprócz uroków 
Krymu wywozimy stąd także lepszą 
znajomość języka rosyjskiego. 

— Poznaliśmy także wiele koleżanek 
i kolegów z licznych krajów świata — 
dodaje Wojtek Olejnik z Piły, który 
ukończył VII klasę w Szkole Podstawo- 
wej nr5. 

Monika w konkursie języka rosyj- 
skiego zajęła | miejsce a Wojtek VII. 

Zawarto tu rozliczne znajomości 
i przyjaźnie, ale szczególną sympatią 
cieszy się polska grupa u młodych 
Francuzów, a w pamiętnikach i kroni- 
ce „Słonecznych” aż roi się od serdu- 
szek wymalowanych przez francu- 
skich chłopców dla polskich dziew- 
cząt. 


kazją do zaprezentowania na- 
szego kraju i artystycznych 
umiejętności „Słonecznych” był 
Dzień Polski obchodzony z okazji na- 


I BEZCENNYCH ZBIORÓW? 


Budownictwa Ogólnego w Warszawie, 
ulegnie kolejnemu przesunięciu. Do wy- 
konania pozostaje bowiem usunięcie dłu- 
giej listy usterek budowlanych oraz część 
robót murarskich, malarskich i tynkar- 
skich. 


Wyposaża się wprawdzie wnętrza tego 
12-kondygnacyjnego budynku przezna- 
czonego do zmagazynowania 5 mln to- 
mów; pod nadzorem zachodnich specja- 
listów montowane są półautomatyczne 
regały na szynach, ale w obecnym stanie 
niemożliwe jest wprowadzenie do gma- 
chu bezcennych narodowych zbiorów. To 
nastąpi nie wcześniej — informują w Dyre- 


kcji BN — jak pod koniec roku, pod warun- 
kiem gwarantowanego usunięcia wad 
konstrukcyjnych i wykonawczych. 


Wiadomo też, że sama tylko wspaniale 
wyposażona książnica nie rozwiąże pro- 
blemu udostępnienia książek czyfelni- 
kom. W czytelni nie ma miejsc — słyszy 
najczęściej na powitanie amator skorzys- 
tania ze zbiorów, i trudno się temu dziwić 
zważywszy, iż w dotychczasowej siedzi- 
bie Biblioteka Narodowa dysponuje... 65 
miejscami. Pawilon czytelniczy na Polu 
Mokotowskim ma mieć cztery sale—w su- 
mie 1000 miejsc, ale ten sześciosegmen- 
towy budynek znajduje się dopiero na 


etapie początkowych wykopów ziem- 
nych. Komu więc, poza oczywiście samy- 
mi książkami, służyć będzie ogromna 
książnica, niedostępna czytelnikom? 
Trzeci gmach: opracowywanie zbiorów — 
główne miejsce pracy załogi Biblioteki 
Narodowej, budynek o 160 metrach dłu- 
gości, mieszczący w zamierzeniach pra- 
cownie i instytuty, miał być gotowy w lip- 
cu br. Kiedy naprawdę będzie przekazany 
— nie wiadomo. 


Dyrekcja Biblioteki Narodowej alarmu- 
je: podobno ostateczna data ukończenia 
budowy nowej siedziby przesunięta zo- 
stała na 1989 r.| Faktem jest, że „poślizgi”* 


szego święta narodowego — Święta 
Odrodzenia Polski. Rozpoczął się on 
uroczystym apelem, na którym przed- 
stawiono uczestników obozu z Polski 
i opowiadano o naszym kraju. Potem | 
przedstawiciele wielu grup przyszli do | 
naszych z pięknymi podarunkami 

i upominkami przywiezionymi z róż- 
nych stron świata. Po południu zaś 
odbyła się konferencja prasowa, na | 
której udzielono wszystkim zaintere- | 
sowanym, a było ich wielu, informacji 

o naszym kraju i polskim harcerstwie. 
Szczególne zainteresowanie budziły | 
sprawności i stopnie harcerskie, które | 
przypadły do gustu wielu przedstawi- 
cielom organizacji dziecięcych z in- 
nych krajów. 


Dzien Polski zakończył piękny pro- 
gram wypełniony śpiewem, tańcami 
polskimi w wykonaniu „Słonecznych” 
wspomaganych przez pozostałych 
uczestników polskiej ekipy. 

Kolejną okazją do zaprezentowania 
naszego kraju był udział polskiej gru- 
py w programie Dnia Pokoju, Przyjaźni 
i Solidarności. 

Radosna atmosfera, jaka panuje na 
obozie, powoduje, że przeżyte tu chwi- 
le pozostają na długo w pamięci „arte- 
kowców” | 


— Nigdy nie widać tu smutnego ob- 
licza — mówi kierownik „Słonecznych'” 
Edward Sośniarz, który jest w Arteku 
już po raz trzeci — i wierzę, że gdyby || 
dzieci rządziły na świecie, to na pewno 
nie byłoby wojny. Pomimo ogrom- 
nych różnic językowych potrafią się 
szybko porozumieć, a przyjaźnie tu || 
zawierane przetrwały już niejedną 
próbę czasu. | 


WOJCIECH TADUS 
Fot. E. Kłosiewicz i archiwum 


UDRĘKI DLA PRACOWNIKÓW 


sięgają tu już lat. Dopełnieniem niedoli 
narodowych zbiorów i pracowników jest 
nieudolny remont dotychczasowych po- 
mieszczeń BN, prowadzony na Pl. Krasiń- 
skich przez Pracownie Konserwacji Za- 
bytków. 


Powołana przed kilkoma miesiącami 
Rada Budowy Biblioteki Narodowej jest 
jak dotąd niewidoczna w działaniu, Jeśli 
rzeczywiście komplęks budowany na Po- 
lu Mokotowskim gotowy będzie dopiero 
w 1989 roku, padnie swoisty rekord — 
projekt gmachów inżyniera architekta S. 
Fijałkowskiego pochodzi bowiem z 1963 
rokul (tem) 


FTYTWYĘ. TR w PirzTy konkur zę „ło 
P= „Świata Młodych” po- 

przeczę podwoskem dość wysoko. 
Mtysiaten, ze przermyzł motoryzacyjny Ja- 
poru rue zest a? tak zamy u maż. i wzwiąr 
ku z tym przypuszczałem, iż odpowied 
będze nemiełe Tymczasem nadeso 
mmeocnaj pół tyszzca odpowedn. Przwe 
wszyscy uczest=ry tego konkursy tratr=2 
okreskii, 2 przEdTWOLEM |EGO ZEATIECESO- 
warzą byty samochody ornaczone marką 


szego wyprodukowanego przez firmę To- 
yo Kogyo pojazdu, którym był trójkołowy 
motocyki Gężarowy typu DA. 


na drugie pytanie — czwartym, 

na trzece pytanie — silnikami z wirują- 
cym tłokiem, 

na czwarte pytanie — RX 7 lub SAVAN- 
NA RX 7 — Wankel 

na piąte pytanie — 323 

W pierwszym pytaniu za prawidłowe 
uznałem także te odpowiedzi, które 
brzmiały „MAZDA”. Należy pamiętać jed- 
nak, że MAZDA jest marką samochodów 
wytwarzanych przez wytwórnię-koncern 
o nazwie Toyo Kogyo Co Ltd. W pytaniu 
drugim zaliczałem sformułowanie „lata 
trzydzieste”, względnie konkretny rok 
produkcji tego motocykla, tj. 1331. W py- 


MOTOEKSPERT „ŚWIATA MŁODY 


Rozwiązanie konkursu nr 5 


tuu tzecemn można było rówmeł scha 
rakteryzować sinsk narwtzksem jago wy. 
nalazcy - Wankla 

Niżej podaję bardzej szczegółowe da 
ne o firmie Toyo Kogyo. Zresrtą mektó- 
cry z Was zawar je w swych odpowwe 
dnach. 

Fuma Toyo Kogyo powstała w roku 
1920. Początkowo jej działalność nie była 
rwiąrana z motoryzacją. Pierwszy pojazd 
męecharsczny wyprodukowany został 
przez nią w pażdzierniku 1931 roku. Był 
nam właśnie wójkołowy motocykl towaro 


wy, wyposażony w silnik o pojemności 
482 cm sześc-, który mogł przewozić 200 
kg ładunku. W swej odpowiedzi Krzysztof 
Rafa podaje, że według posiadanych 
przez niego danych firma ta w roku 1380 
wyprodukowała 647.001 samochodów 
osobowych, a nie jak podałem w mojej 
informacji 736.544, nie podaje jednak zja- 
kich źródeł pochodzą te dane. Nie staram 
się tej wielkości podważać, gdyż różne 
źródła przedstawiają odmienne dane. 
W swym opracowaniu opierałem się na 
danych zaczerpniętych z francuskieg. 
czasopisma „L'auto-Journal" zroku 13981. 
'W kontekście podanej przez Krzysztofa 
informacji sprawdziłem tę wielkość w wy- 
dawnictwie firmy Toyo Kogyo. Tam ku 
memu zdziwieniu figurowała liczba 
765811 samochodów osobowych wy- 
produkowanych w roku 1980. 

Firma ta w roku 1961 podjęta współpra- 
cę z niemiecką wytwórnią NSU, od tego 


czasu datuje wę taż zainteresowanie wy 

twórm sdnikami z wirującym tłokiem, po 

pularmue zwanych silnikami Wankla. Piotr 
Malinowski pisza, że „od czasu kiedy nie 

miecki inżynier Feliks Wonkol skonstruo- 
wał nowy typ sinika z wirujący tłobem. 

wiele firm zairwestowało w badania nad 
tym silnikiem dużo pieniędzy. Inżynsiero 

wie doszli do wniosku, że silnik Wankia 
ma dużo wad, z którymi naukowcy rwa 
mogli sobie poradzić. Niedostatecznie 
uszczelniony byt trójkątny tłok, bardzo 
wysoki był taż stopień zanieczyszczeń 
spalinami. Wynalazkiem zainteresowali 
się jednak przemysłowcy z firmy Toyo 
Kogyo i przez 12 lat wyprodukowano po 

nad milion sarmochodów z silnikami Wan- 
kla. W ostatnich latach Japończycy dopra- 
cowali wystarczająco ten wynalazek i spo- 
ra grupa samochodów ma instalowany 
ten silnik”. Z tym ostatnim stwierdzeniem 
trudno mi się zgodzić, gdyż MAZD z silni 

kami Wankla aktualnie nie wytwarza się 
już tak dużo. Faktem zaś jest, że Toyo 
Kogyo jest na świecie już tylko jedyną 
firmą, która produkuje samochody z tymi 
silnikami. Jak wygląda taki silnik stoso 

wany w samochodzie RX 7, pokazuje ry- 
sunek. Jest to jednostka dwutłokowa, a jej 


pojemność robocza wynosi 2232 om 
SZEŚC. 
Poza samochodami osobowymi — 


z marką fabryczną MAZDY produkowane 
są furgony ciężarowe, mikrobusy, samo- 
chody ciężarowe i autobusy. 

W piątym pytaniu sporo kłopotów spra 
wniło Wam odgadnięcie serii produkcyj- 
nej, z której pochodzą samochody przed- 
stawione na 4 zdjęciach. Pierwszy z nich 
(rząd górny z lewej strony) to MAZDA 
z nadwoziem 5 drzwiowym (4 drzwi po 
bokach nadwozia, piąte z tyłu); posiada 
ona oznaczenie katalogowe MAZDA 323 
5-door Hatchback. W rzędzie górnym po 
prawej stronie była zaprezentowana 
MAZDA z nadwoziem 3-drzwiowym — 
oznaczenie katalogowe MAZDA 323 3-do- 
or Hatchback. Na zdjęciu dolnym z lewej 
strony znalazła się MAZDA 323 Sedan 
z wydłużonym o bagażnik nadwoziem. 
Ostatnie zdjęcie przedstawiało MAZDĘ 
323 Station Wagon, czyli po prostu kom- 
bi. Te dwa ostatnie samochody przypomi- 


Projekt LESZKA GURBANA 


na mam A a 


Projekt JAROSŁAWA ZIENIUKA 


nały Wam MAZDY 626, chociaż już na 
podstawie pytania można było zoriento- 
wać się, że muszą należeć do jednej serii — 
czyli 323. 

W wyniku losowania trafnych odpo- 
wiedzi odznaką . „Motoeksperta Świata 
Młodych” przyznaję: 

Zdzisławowi Szymańskiemu z Grodzi- 
ska Wielkopolskiego; 

Piotrowi Malinowskiemu z Sadłowa; 

Andrzejowi Ignarskiemu z Zagórzan; 

Grażynie Makles z Miedzna; 


c; 


Zbigniewowi Kozłowskiemu z Gu 
dziądza 

Za ciekawe propozycje projektów nad- 
wozi dla samochodów MAZDA, honoruję 
proporcami firmowymi i odznakami „Mo- 
toeksperta” 

Jarosława Zieniuka z Warszawy (rys. 1) 

Leszka Gurbana z Nowej Soft (rys. 2] 

Wojciecha Siergiejuka z Ruskowa 
(rys. 3) 

Odznaki i proporce wysyłam pocztą 


- 


ostatnich dniach sierpnia otrzy- 

maliśmy z warszawskiego ZOO 

wiadomość: sęp  kasztanowaty 
skończył kwarantannę! Przyjeżdźajcie! 

Gdy zjawiłem się na miejscu, ptak sie- 
dział jeszcze w swej zastępczej klatce, 
z której miano go za chwilę wydobyć. 
Olbrzym wyglądał zdrowo i niespokojnie 
miotał się w swym przyciasnym pomiesz- 
czeniu. A jeszcze dwa tygodnie wcześ- 
niej, kiedy to znaleziono go na polu pod 
Skarżyskiem („ŚM” nr 81 z 4.1X), był moc- 
no wycieńczony. Teraz wchodzących do 
klatki pielęgniarzy niełatwe czekało zada- 
nie. Dlugie minuty minęły, nim zdołali 
pojmać tego ptasiego giganta. Choć było 
ich trzech, wyrywał im się parokrotnie. 
Wreszcie, obezwładniony, dał za wygraną 
i już bez sprzeciwów pozwolił sobie po- 
smarować gencjaną poobcierane skrzydła. 
Te obtarcia to, jak usłyszałem, jedyne ob- 
rażenia, jakich doznał podczas swej „pol- 
skiej przygody”. 

Skrępowany ptak, trzymany przez jedną 
osobę za barki, przez drugą za związane 
końce skrzydeł i nogi, niczym brunatny 
worek odbył swą kolejną podróż, tym ra- 
zem zaledwie stumetrową, do wielkiej wo- 
liery, gdzie są eksponowane najokazalsze 
skrzydlate drapieżniki. | tu nastąpiło naj- 
ciekawsze... 

Przedtem jednak miałem się okazję 
przekonać o sile skrzydeł naszego kaszta- 
nowatego. Oto, gdy wpuszczony do swe- 
go nowego „mieszkania”, dostojnie siadł 
na sztucznej skale, podszedłem, by go 
sfotografować. Pozował grzecznie, ale do 
czasu; nagle, spłoszony, porwał się i jak 
mnie nie wyrżnie wielkim skrzydłem 
w głowę! Ujrzałem wszystkie gwiazdy! 


„OTRZESINY” SĘPA - WĘDROWNIKA 


22) Kasztanowaty 
ma już swój dom 


Po tym incydencie lepiej było się wyco- 
fać z klatki i z zewnątrz patrzeć, jak się 
nowy gość zadomowi. Nowy — bo w klatce 
jest jeszcze para sępów kasztanowatych, 
darowanych warszawskiemu ZOO z okazji 
jego 50-lecia przez ogród zoologiczny 
w Rostowie, oraz orzeł bielik. Ten ostatni 
„zlekceważył jednak nowego gościa oraz 
najście prasy, siadł wysoko na skale pod 
samym stropem klatki i popatrywał tylko 
czasem z góry, zupełnie jakby chciał 
oświadczyć, że z byle kim nie będzie się 
zadawał. 

Inaczej zachowała się zamieszkująca tu 
sępia para. Nie ruszając się z zajmowanego 
kąta klatki, oba ptaki trwały w naprężeniu. 
Gdy nowy przybysz podfrunąj bliżej i przy- 
siadł na głazie, zaczęło się. Jeden z piaków 
- prawdopodobnie samiec — podszedł bli- 
żej kolebiącym się krokiem, odczekał 
chwilę i nagle — jak nie ruszy do ataku! 
Wymierzył nowo przybyłemu okrutny raz 
potężnym dziobem, tamten nie pozostał 
dłużny i przez chwilę oglądaliśmy wielkie 
kłębowisko wspaniałych, kasztanowych 
piór. Po czym zwycięzca — a był nim, jak 
można się było spodziewać, prawowity 
gospodarz terenu, odmaszerował do kąta 
jakby w poczuciu dobrze spełnionego 
obowiązku i znów zapanował spokój. Jed- 
nak ptaki nadal przypatrywały się sobie 
z napięciem i można było przypuszczać, że 
to dopiero początek „otrzęsin”. Dalszego 
ciągu jednak nie widziałem. 

Może wydawać się dziwne, że te skłon- 
ne do stadnego życia ptaki mogą tak agre- 
sywnie przyjmować swoich pobratymców. 
Wszakże na filmach przyrodniczych nieraz 
widzimy, jak zgodnie ucztują na padlinie. 
Zgoda to jednak pozorna, bo w stadzie 


istnieje hierarchia ważności — pewne 
osobniki „mają prawo” żerować najpierw 
i wybierać najlepsze kąski, inne muszą 
poczekać. Gdy ktoś próbuje zakłócić ten 
porządek — zaczynają się bójki i swary. 

Jeszcze ostrzej wygląda to w rewirze 

lęgowym. A właśnie wspomniany kąt klatki 
stanowi miejsce gniazdowania pary sępów 
z Rostowa. Tu wiosną znoszą patyki, two- 
ząc niby-gniazdo, tu zostaje złożone jajo, 
choć, jak dotąd, nic się jeszcze z żadnego 
złożonego tu jaja nie wylęgło. Niemniej 
para strzeże tego miejsca, trudno ją stąd 
przepłoszyć, pomimo że jest to akurat kąt 
klatki najbardziej odsłonięty i publiczność 
do niego właśnie ma najłatwiejszy wgląd. 
Widać jednak sępy nie czują potrzeby 
ukrywania przed okiem ludzkim swych 
domowych spraw. 

Sępy nie bronią tylko samego gniazda. 
Jak słyszę od pani Danuty Woźniakz ZOO, 
zwykły one uważać za swój rewir lęgowy 
całą klatkę. Przedstawiciel tego samego 
gatunku nie może tu być mile widziany; 
stąd zaobserwowana scena. Dla uniknięcia 
potyczek - mówi mi pani Woźniak — po- 
winno się właściwie z chwilą przyjęcia do 
ZOO nowego osobnika całą trójkę wpuś- 
cić do nowej woliery. Nowe miejsce nie 
jest bowiem przez parę traktowane jako 
rewir i nie ma ona wtedy wobec nowo 
przybyłego żadnych większych oporów 
No, ale tu nie było takiej możliwości i trze- 
ba liczyć na to,że dotychczasowi gospoda- 
rze „dogadają się” z przybyłym młodzi- 
kiem — nasz sęp jest bowiem ptakiem mło- 
docianym, liczącym 1-2 lata, co można 
poznać po brunatnej szczecinie na jego 
głowie i szyi. Można też mieć nadzieję, że 
przybysz nie będzie przeszkadzał parze 
w czynnościach lęgowych i wreszcie doro- 
bi się ona potomstwa. Czy tak się stanie — 
zobaczymy wiosną. 


TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. autora 


Para dorosłych sępów uparcie trzyma się 
jednego kąta, w którym w porze lęgowej 
ściele gniazdo. Na publiczność jednak nie 
zważa 


OSWAJANIE 
BOCIANÓW 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 4 


mi również rodzice chłopców. Kiedyś przy- 
szedł pan Leon Pestka. Popatrzył na pracę 
swego syna Tomasza i nie mogł zrozumioć 
dlaczego chłopak tyle godzin poświęca tylko 
na zamocowanie skrzydeł „Pirata”. Założył 
się, że podobny model zrobi przez dwa wie- 
czory, bez tego żmudnego szlifowania, dopa- 
sowywania i wyważania każdego z elemen- 
tów samolotu. | wykonał. Ale „Pirat” spadał 
na ziemię jak... kamień. Śmiechu więc było co 
niemiara, a pan Leon nabrał większego sza- 
cunku do pracy chłopców. 


odelarzom ze Śliwiczek kończą się, na 
M nieszczęście, zapasy materiałów. Zu- 

żyły się również otrzymane kiedyś na- 
rzędzia. O nowych nawet trudno marzyć. 
Brak ich także w specjalistycznych sklepach. 
Od miesięcy szukają w Toruniu, Bydgoszczy 
i Warszawie, ale bezskutecznie. Strugają 
więc kozikami cienkie listewki, łączą ją zwyk- 
łym stolarskim klejem, jednak efekty ich pra- 
cy są coraz mizerniejsze. Po cichu liczą na 
dalszą pomoc tucholskiego LOK-u; bez niej 
trudno będzie cokolwiek zdziałać. Marzą też 
o zdobyciu silniczków. Stary, który kiedyś 
posiadali i który długo służył „Gawronowi” 
nie wytrzymał dziesiątków napraw i systema- 
tycznych remontów. Pan Henryk Pultyn chce 
też założyć jeszcze jedno koło. Tym razem dla 
chłopców z odległych o 5 km Śliwic. Chęt- 
nych do majsterkowania nie zabraknie i tam. 
Tylko martwi się, że materiałowo-narzędzio- 
we kłopoty rozwieją jego plany. Ale mimo 
wszystko szuka sprzymierzeńców i wierzy, że 

„ cel osiągnie. 


ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 


Prymitywne nasiona pochodzące sprzed 
360 mln lat znaleziono w West Virginia 
w USA. Są to najstarsze nasiona znalezione 
do tej pory przez człowieka. 

Przed 360 mln lat większość roślin rozmna- 
żała się przez zarodniki. Nasiona były czymś 
zupełnie nowym i niezwykłym. Pojawienie 
się ich było etapem przełomowym w rozwoju 
całego świata roślinnego. Dzięki nim proces 
rozmnażania stał się doskonalszy, a komórki 
rozrodcze lepiej zabezpieczone przed niszczą- 
cym wpływem środowiska. 

Odkryte w West Virginia nasiona pochodzą 
z roślin należących do grupy prymitywnych 
paproci. Ich miseczka nasienna została tak 
dobrze zachowana, że uczeni będą mogli 
dokładnie zbadać komórkę po komórce. M) 


Autorem mego portratu „Indiańskie- 
go” jest Andrzej Gontarz. 
Redaguje 
Włodzimierz Lewiński 
Cześć! 
Oto garść anegdot, które wy- 
brałem z ostatniej poczty: 


— Czy zastałem Roberta? 

— Nie, wyszedł na pięć minut 
do.Maćka. 

— Dawno? 

— Jakieś trzy godziny temu... 


* 


— Pożycz "mi dwadzieścia 

złotych. 

— Mam tylko dziesięć. 

— Nie szkodzi. Daj te dziesięć, 

a dziesięć będziesz mi winien. 
* 


— Obywatel kierowca zatrzy- 


RZEPKLUB 


mał sią na przejściu dla plo- 
szych| 

= Tak, panie władzo, alo właś: 
nio otworzyłam drzwi na przo- 
strzał, żoby piesi mogli swo- 
bodnie przechodzić... 


. 
- To dziwna historia, tato: ten 
złodziej, który, jak mówicie, 
włamał sią dziś w nocy do na- 
szego mieszkania, ukradł tylko 
moją trąbkę i bębenek... 


. 
— Hej, chłopczyku! Nie wiesz, 
że nie wolno chodzić po 
torach? 

— Mnie wolno, bo mam bilet! 
Mógłbym nawet jechać, gdy- 
bym się nie spóźnił na po- 
ciągl..: p, 


*— No, jak tam twoja czosnko- 


wa dieta odchudzająca? 
- Znakomita! Straciłam dwa 
kilo i wszystkich znajomych. 

* 


— Za dobre świadectwo mia- 

łeś obiecany rower, a tu same 

dwójel Coś ty robił przez cały 

rok? 

— Uczyłem się... jeździć na ro- 

werze... M 

— Mam świetnego psa! Za- 

wsze ostrzega przed obcymi. 

— Szczeka? 

— Nie, chowa się pod łóżko... 
h 


Anegdotki nadesłali: Łukasz Filipiak, 
Teresa Jadach, Dorota Kornacka, Mo- 
nika Bryk. Wszystkich zapisuję do klu- 
bu. 


Do zobaczenia! 
Wasz Rzep 


Zamieszczony poniżej żart rysunkowy nadesłała M. Dąb 
rowska, którą zapisuję do klubu. 
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—Fajrant, panie szyper! 
Wjechał pan na rafę! 


z daleka, choć nie wiedział, co może się stac. wreszcie zaopie- 
kował się Smarkulem, który bez żenady rozmazywał łzy po 
policzkach, a od czasu do czasu dla wprawy młócił powietrze 
pięściami i szeptem spowiadał się sam sobie, co zrobi z Piotrem, 
kiedy go spotka. A A z k 

Szliśmy już po asfalcie, w stronę wsi. Rodzice Róży powie- 
dzieli, że autobusy teraz zatłoczone, lepiej przeczekać, ojciec 
zagadnął o nodegi, okazało się, że ich sąsiedzi mają duży dom 
i chętnie wynajmują pokoje, więc ojciec zwrócił się do nas, 
bąknąj, że może zostaniemy, ale nie spodziewał się odpowiedzi, 
pokiwał głową i znów wrócił do swych objaśnień, które nie były 
już skąpe, bo dopiero teraz porwała go złość. y 

— Teraz mnie bierze — powiedział z szerokim uśmiechem, 
zaprzeczającym jego słowom, do rodziców Róży. — Teraz bym 
„wrócił i wytrząsł z tego tłustego buca jakieś przeprosiny. 

Przytaknęli mu. Róża skrzywil się, zbyt latwo przystali na 
wersję mojego ojca, przed chwilą przecież goszczeni przez 
rodziców Piotra. Wspomniał obiad i musiał przyznać, że nic 
złego się nie działo. Wesołość się nie pojawiła, serdeczność 
także, ale przecież nie mógł się ich spodziewać podczas pierw- 
szego spotkania obcych sobie ludzi. Obiad upływał spokojnie 
w niepewnej ciszy. Matka Piotra z wysiłkiem podtrzymywała 
rozmowę, ale rodzice Róży mówili mało i z takim speszeniem, 
tak cicho, że częstokroć musieli powtarzać całe zdania i Róża 
zauważał, że te powtórzenia były inne. Ich umysły pracowały 
usilnie i nim wyszeptana opinia została sformułowana powtór- 


nie, przybierała jakiś nowy, smętny, ale elegantszy nształi. 
Chciałby im pomóc, lecz nie wiedział, czy wypada się wtrącać do 
rozmowy. Ojciec Piotra wyjął jednak koniak, zaproponował po 
kieliszku, i uważnie pilnowany przez żonę zaraz schował 
butelkę. 

Potem przyszedł ten człowiek, mój ojciec. 

I nim Róża zdążył zrozumieć, co się dzieje, musiał odrywać od 
Piotra małą furiatkę, pogonić za drugą, większą, leczbezbronną 
dziewczyną, wywołać rodziców, by nie stali się uczestnikami 
kłótni, pogrozić pięścią Piotrowi, a potem pilnować, żeby się to 
wszystko uspokoiło. 

Szedł z tyłu i pilnował. 

Mój ojciec powiedział: 

— Teraz dobiorę mu się do skóry. Katastrofa, a on sobie na 
daczę jeździ. I ten ich szczeniak... 

Smarkul zapłakał głośniej, mój ojciec obejrzał się, ale jeszcze 
coś mówił. Róża nie słyszał jednak słów, bo Smarkul prawie wył, 
zbliżał się do ojca i zaczął się go chwytać powtarzając gesty, jakie 
wykonał wcześniej dopadając Piotra. Róża skoczył, by znów 
uspokoić moją siostrę. Ale nie było potrzeby. Ten skokwykonał 
tylko z nieświadomości. Nie znał Smarkula. 

— Daruj Piotrowi, tatusiu — krzyczał Smarkul. — Bo on rzuci 
Aśkę. 

Łzy obeschły mi natychmiast. 

Ojciec zatrzymał się. 

— Nie dobieraj się do skóry — krzyczał Smarkul i tryskał tzami 


na wszystkie strony, Róża o metr czy o dwa od niej poczuł słoną 
kropelkę na policzku. — To moja wina! 

Róża zastanawiał się, czy w domu są środki uspokajające i czy 
lekarz wyjechał na wolne dni, czy też jest w domu, bo był 
pewien, że potrzebna będzie pomoc. I złościł się na mojego 
ojca, który w taki upał ciągnie wyraźnie znerwicowane dziecko 
w sam środek niejasnej awantury. Ale nie znał Smarkula. Smar- 
kul po prostu odgrywał swą wielką scenę. Wyniesiony z działki 
zrozumiał, że między mną a Piotrem wszystko skończone i tylko 
ułagodzenie ojca może jeszcze odmienić wyrok. Szedł więc 
drogą, rozmazywał łzy, i szukał rozwiązania, a kiedy je znalazł, 
natychmiast przystąpił do realizacji. Nadal marzył, że pogodzi 
mnie z Piotrem — marzył, bo obiecał mi to i wierzył w moc 
talizmanu. Wisiał na ojcu i krzyczał: 

— Nie niszcz tej miłości! 

Róża zdrętwiał. Tylko ja mogłam mu wyjaśnić, z jakiego filmu 
Smarkul wziął tę odzywkę. 

- Nie zabijaj swojej córki! 

Rodzice Róży dreptali w pobliżu dość niespokojnie i z całych 
sił udawali ślepych i głuchych, ja marzyłam o tym, żeby znaleźć 
się jak najdalej stąd, nawet w samym środku powodzi, a urze- 
czony Róża patrzył, jak ojciec odgarnia od siebie Smarkula 
uchyla się, odwraca, by przyjąć atak z tyłu, krąży, wreszcie 
chwyta Smarkula jednym, szybkim ruchem i zatykając mu buzię 
pyta: 

— O co właściwie chodzi? 
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STRESZCZENIE: LUC ORIENT z Instytutu Eurocristal jest w sztabie nauko 
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w ostatnim momencie nieznany hipia. Ten ostatni ucioka; pozostaja na 
podłodzo tajamnicza broń 
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odniosłam się i zrzuciłam jego rękę, wyszłam na ganek,aon 
postępował za mną i syczał, wynocha, ale nie patrzył na 
mnie, odwróciłam się i zobaczyłam, jak jego górna warga 
ściągając się odsłania w grymasie złości zęby, i szept uderzył 
mnie w twarz, zeszłam na ziemię, a szept jeszcze mnie popę- 
dzał, podniosłam ręce do uszu, przycisnęłam.i pobiegłam do 
furtki. ź 
Tam już trwało to krótko, w domku. Smarkul zobaczył, że 
Piotr się odwraca i choć chciał słyszeć, o czym mówią w pokoju, 
zeskoczył z kanapy, bo jeszcze bardziej był ciekawy, co zrobi 
Piotr, dostrzegał tylko, jak ojciec Piotra zrywa się, krzyczy na 
mojego ojca i opada — a potem już moja siostra wybiegła za mną, 
ale najpierw rzuciła się na Piotra i z całej siły zaczęła go okładać 


pięściami. Piotr nie bronił się, patrzył za mną i szeptał. To Róża 
oderwał Smarkula od Piotra, uniósł z ziemi, krzyknął do rodzi- 
ców, że odchodzi i żeby się pospieszyli, bo nie będzie czekał, 
i niósł wyrywającego się Smarkula, mocno przyciskając go do 
siebie, chwytając za ręce młócące powietrze i uciszając, bo 
w końcu Smarkul wybuchnął płaczem, a potem, za furtką, Róża 
postawił go na ziemi, pobiegł za mną, zatrzymał i zawrócił. 

— Musisz przecież poczekać na ojca. 

Patrzył na mnie spokojnie i czekał, aż przestanę płakać, 
i wreszcie spytał, o co idzie. Nie mówiłam nic. Smarkul mu 
wyjaśnił. 

Potem, po czterech, pięciu minutach, do furtki podążyli 
rodzice.Róży, prawie biegiem, wreszcie pojawił się mój ojciec, 
za którym pędził ojciec Piotra, i krzyczał, że nie czuje się winny. 

Więc to trwało krótko. 

Mój ojciec, kiedy Piotr mnie wyrzucił, powiedzial jeszcze, że 
tak sprawy nie można zostawić. To się może odbić na przedsię- 
biorstwie. To się nie może rozejść po kościach. Ojciec Piotra 
milczał, pocił i ssał dolną wargę, i nalewał sobie kie! 
kieliszkiem, a jego żona nie odbierała mu butelki, bo teraz ona 
walczyła. 

Powiedziała, że byle kto nie będzie oskarżał jej męża, że nie 
boją się, że jeszcze się ma przyjaciół. 

- | słyszał pan, co powiedział mój mąż. Nie czuje się winny. 
Nie zniszczy go pan. 

— Nikogo nie chcę zniszczyć — powiedział mój ojciec. 


pana odwiedzam! 


— Chciałby pan — powiedziała matka Piotra. — Ale za wysoko. 
Tyle zazdrości — dodała prawie szeptem. 

Wszyscy słyszeli zamieszanie w sieni czy też w pierwszym 
pokoju, ale prawie nie żwrócili na nie uwagi — dopiero teraz, po 
słowach o zazdrości, rodzice Róży zerwali się i na wyścigi 
przepychali ku wyjściu, prawie się nie żegnając, w powietrzu 
krzyżowały się jakieś okrzyki: podziękowania, przeprosiny, 
usprawiedliwienia. A potem do pokoju wszedł Piotri powiedział 
sucho, że wyrzucił Aśkę, nie chce mieć nic wspólnego z czymś 
takim, więc mój ojciec wstał i stracił panowanie nad sobą, 
trzepnął go w twarz, krzyknął, że jeszcze na pewno się spotkają, 
i wyszedł, a za nim biegł ojciec Piotra. 

I to był już koniec. 


4. 


Róża szedł z tyłu i miał na wszystko oko. Widział, jak jego 
rodzice chciwie słuchają skąpych wyjaśnień mojego ojca i gwal- 
townie zapewniają, że nie ma powodu za nic przepraszać. 
Pozbyli się skrępowania. Matka oddychała swobodnie i wachlo- 
wała się męską chusteczką wyciągniętą z torebki, ojciec rozpiął 
marynarkę, w chwili później guzik u koszuli, a nawet zdjął 
krawat i wepchnął go do kieszeni, koniuszek wychylał się 
i smętnie kiwał przy każdym kroku, Róża zbliżył się do mnie, ale 
stwierdziwszy, że jeszcze popłakuję, cofnął się i tylko pilnował 
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